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oladami reform knuta.
Jak. wielkim ciosem dla „wyzwoleńczej." Ro- 

pyi była odsiecz Galicyi, świadczyć mogą odgło- 
y  prasy rosyjskiej, umieszczającej sprawozda

nia z gospodarki w naszym kraju. T  ik  szeroka 
działalność podjęta mi zdobycznych ziemiach, 
świadczyła, że wykluczano zupełnie możliwość 
ftdsieczy najechanego kraju, gdzie archiepiskop 
Lulogiusz w pospiesznym tempie budował no- 
" T  gmach dla prawosławnej Rosyi, zakładał 
szkoły parafialne ,obławiając się przy tein suto 
w zagrabione z cerkwij ruskich kosztowności i 
aparaty cerkiewne.

f’oza propagandą Eulogiusza i jego towarzy- 
Szy» inni świeccy działacze rosyjscy kuli „wy- 
zwroleńczy“ ustrój gospodarczy na zdobycznych 
/1einiach, które car wizytą swą jako takie u- 
'wierdził. Panowie Kofodowie i Knwoszejny 
bmlad z całą dokładnością dane statystyczne, 
n,e na podstawie dawnych raportów swych gali
cyjskich powierników, które przyniosły niemałe 
tozczarowanie, lecz tygodniami calemi badali 
osobiście akta Wydziału krajowego, wglądając 
w sprawy melioracyi rolnej, parcelacyj i nie
mniej pilnie badali naszą bankowość i hipoteki, 
Co wiadomem jest już ze sprawozdań lwowskich 
^ uGłosie Narodu".

petersburski „K okoł“ zachwycał się nie tylko 
działalnością Eulogiusza w Galicyi, lecz niepo- 
^ ‘nął także umieszczać sprawozdań z prac pod
ł y c h  w kierunku reform agrarnych, któremi 
u°zczęśliwić chciano nasz kraj dia szybszej jego 
' 11 ^yfikacyi i pozbycia się żywiołu polskiego, 

tory uważano za zbędny na „istinno ruskich" 
Zl«miach.

dokładniejszej ihistracyi tych reform, od 
których wprowadzenia uwolniła nasz kraj ucie- 
J"**? reformatorów, posłużyć mogą wywody p. 
~PJp8ława Kotkowskiego w „Kuryerze Warsza- 

r i m“‘ brzmią one Ja^ następuje :
, dziennik piotrogrodzki „Kołokoł" ,zbliżony 
® frnnisteryum rolnictwa, tak oceniał nieda- 

7 1)0 ruch, wszczęty około tych rzeczy: „Wło- 
^ n ie  miejscowi —  pisał „Kołokoł" —  po- 

. pdall nadzieje swe w sile rosyjskiej: z przyj
ąłem Rosyan zmieni się wszystko, ziemia pań- 

''iwa będzie zużytkowana dla włościan. W pe- 
nych wypadkach nawet oddane nam organi- 

“̂ y e  polityczne Galicyi operowały podobnemi 
•Ret nioanii; posiadają plany takie, co do przy- 
dości rówuież w chwili obecnej włościanie ga- 

Ucyjscy“.
Roniewai „pogłoski o wywłaszczeniu wię

c e j  własności ziemskiej polsko-żydowskiej nie 
przestają krążyć wśród włośeiaństwa galicyj- 
kiego1-, przeto „K ołokoł", na podstawie infor- 
Ua«yi j komentarzy ze „źródła wysoce powa- 
^nego", pośpieszył stwierdzić, że w planach ro- 

mogłyby być jedynie: operac-ye Banku 
/°ściańskiego, szeroka inieyatywa rolnicza mi- 
'steryum niezmordowanego A. W. Kriwoszeina 

Pomoc kooperatywna, kredyt tani, wreszcie 
Przesiedlenie. „Innych środków zaradzenia bra
kowi ziemi włościańskiej stosować nie można; 
-'‘ożemy oświadczyć na podstawie źródeł wyso-

Poważnych, że władza rosyjska w kraju nie 
Umknie się do nich".

Jakże naprawdę przedstawiają się stosunki 
rolne w Galicyi? I czy naprawdę jest tam jakie 
pole do polityki agrarnej, podsycającej zazna
czone przez „Kołokoł" nadzieje' włościan? Do
skonale prowadzona, statystyka galicyjska nie 
skąpi nam pod tym względem odpowiedzi naj-. 
zupełniej ścisłych.

Większa własność ziemska w Galicyi wscho
dniej wynosi zaledwie, nie licząc własności pu
blicznej, 31.1% całego obszaru kraju. Tymcza
sem w Królestwie Połskiem własność większa 
zajmuje 41.9% , w Czechach Módl, na Śląsku 
40.1, wr Prusach 44. Liczby galicyjskie dotyczą 
roku 1902; w ciągu zaś ostatnielikilkim astu lat 
parcelacja obszarów dworskich szła bardzo e- 
nergicznie (w Galicyi wschodniej 12— 14 tys. 
hektarów rocznie), tak, że wspomniany procent 
jeszcze się zmniejszył.

Można więc śmiało powiedzieć, że stosunek 
własności większej do mniejszej w Galicyi 
wschodniej jest zupełnie normalny i nie mógłby 
być zmieniony bez wielkiej szkody dla ogólnej 
produkcyi rolnej krajowej i nawet dla interesów 
samego ogółu włościańskiego.

Zresztą tej ziemi, w takiej ilości, aby można 
nią było obdarzyć wszystkich włościan, w Ga
licyi wschodniej niema. Mówiono np. poważnie 
o wywłaszczeniu żydowskich majątków ziem
skich i obliczano własność żydowską na... 30% . 
Tymczasem cóż się okazuje? W Galicyi wscho
dniej, według urzędowych danych statysty
cznych, większa własność żydowska wynosi 
11.2% ogólnej przestrzeni rolnej; razem zaś z 
drobną własnością żydowską najwyżej 14.5%. 
Obliczono, że do parcelacyi nadawałoby się w 
tej dziedzinie własności rolnej zaledwie 270 tys. 
hektarów, co wystarczyłoby na 54 tys. rodzin 
włościańskich, ale przecież nie na całą ogromną 
ilość małorolnych w Galicyi wschodnej.

Była mowa także o „szerokiej akoyi parcela- 
cy jn e j", czyli o nabywaniu ziemi od ziemian 
polskich. W rękach tych ziemian jest w- Galicyi 
wschodniej 800.000 hektarów ziemi użytkowej, 
a tymczasem samych rodzin małorolnych jest 
tam 250.000. Gdyby więc nagle zniknęła cała 
większa własność w Galicyi wschodniej, to je 
szcze włościanie miejscowi nie otrzymaliby zie
mi w normie, umożliwiającej jako tako racyo- 
nałną gospodarkę.

Niema wątpliwości, że położenie drobnej wła
sności ziemskiej w Galicyi wschodniej (tak sa
mo jak  w zachodniej) nie jest dobre. Ziemi 
włościanie pasiadają niewiele, a  przytem eks
ploatują ją  nieumiejętnie. Główna przyczyna 
ciężkiego położenia włośeiaństwa galicyjskiego 
tkwi nie w braku ziemi, której w- nadmiarze szu- 
kaćby należało chyba jedynie w krajach dzie
wiczych, lecz w ogromnem przeludnieniu ogól- 
nem, specyalnie zaś rolnem. W Galicyi mieszka 
104 ludzi na 1 kim., czyli więcej, niż w Króle
stwie, Poznańskiem, Francy i i wielu krajach 
Austro-Węgier. Ludności zaś rolniczej przypada 
na kilometr kw1. 71. Proszę to porównać z inne- 
mi krajami: Austrya cała daje liczbę przeciętną 
30 osób ludności rolniczej na klin. kw. prze
strzeni ogólnej, Niemcy 37, Franeya 37, Króle
stwo Polskie 55, Anglia 20.

Można więc stwierdzić, że Galicya jest kra
jem o najgęstszej w Europie ludności rolniczej. 
Za przeludnieniem idzie oczywiście bardzo silne 
rozdrobienie gospodarstw. Według obliczeń fa
chowych, 5 haktarów stanowi w Galicyi mini
malną ilość ziemi potrzebną do utworzenia go
spodarstwa samodzielnego; tymczasem obecnie 
przeciętna wynosi tam 4 ha. Wieś galicyjska 
stopniowo coraz bardziej się proletaryzuje w ca

łej masie swej ludności: me wytwarza się pro- 
letaryat czysty (jak  w Królestwie), lecz półpro- 
letaryat, skrępowany nie mogąceini go wyżywić 
gospodarstwami.

Przeludnienie rolne jest skutkiem braku od
pływu włościan do innych gałęzi pracy zarobko
wej. Wielkiego przemysłu w kraju niema, lu
dność więc z musu trzyma się ziemi. I choćby 
cała większa własność ziemska uległa tam par
celacyi, to byłoby to jedynie lekarstwo na bar
dzo krótką metę, nic a  nic nie poprawiające sy- 
tuacyi, a natomiast, pozbawiający drobną wła
sność wcale poważnego czynnika naśladowni
ctwa w kulturze rolnej. Ogólna zaś produkeya 
rolna kraju obciążyłaby się, oczywiście, wsku
tek przejścia ziemi w ręce gorszych wytwórców 
bardzo znacznie. Fakty  zresztą z ostatniej do
by wykazują to namacalnie: od r. 1890 do 1910 
rozwinął się w całej Galicyi ogromny, wręcz ży
wiołowy ruch parcelacyjny, „jakiego —  jak 
ktoś powiedział —  żadną, reforma państwowa 
nie potrafi zorganizować w .takiej sile", a jednak 
na układ stosunków rolnych wśród włośoiań- 
stwa prawie że żadnego nie wywarł wpływu.

Nad sprawami reformy agrarnej w Galicyi 
sejm lwowski zastanawiał się już wielokrotnie 
i z wielką uwagą. Zebrano wyczerpujące mate- 
ryały, istnieją wj bitne publikacye, złożono dzie
siątki, jeśli nie setki projektów. Rzecz jest wy
jaśniona już całkowicie.

Polepszenie doli włościan galicyjskich zwią
zano tam oddawna najściślej z ogólną reformą 
stosunków krajowych, z powiększeniem samo
dzielności krajowej tak, a$y można było zorga
nizować politykę ekonomiczną w szerkini stylu, 
ze wzmocnieniem finansów krajowych, ze wzro
stem oświaty. Polityka agrarna jest tyiko czą
stką ogólnej polityki gospodarczej, opierającej 
się na pierwiastkach samodzielności. Pozyskana 
w' ostatnich już czasach przez sejm galicyjski 
większa swoboda ruchu w zakresie gospodar
czym zapowiadała blizki okres użytecznych re
form ekonomicznych ogólnych. Oddziałałyby 

one z pewnością przedewszystkiem na stosunki 
rolne. T e j więc drogi reform pragnął kraj odda
wna j od niej obiecywał sobie najwięcej.

Praca polska zagranicą.
O działalności komitetów polskich zagranicą 

znajdujemy w „Tygodniku lllustrowanym" z 
dn. 10 lipca szereg dobrze zestawionych infor- 
macyj. Czytamy tam między innenii:

„Jeżeli pominąć działalność różnych mniej 
lub więcej nielicznych zrzeszeń, grupek i jedno
stek, to okaże się, że jedynymi punktami kry- 
stalizacyjnymi życia polskiego za granicą są 
Vevey i Lozanna, względnie Generalny Komi
tet Ratunkowy i Komitet Encyklopedyi Pol
skiej oraz innych wydawnictw, przeznaczonych 
do informowania opinii zagranicznej o Polsce. 
Zorganizowanie komitetu zajęło miesiące gru
dzień i styczeń. Dn. 1-go lutego ogłoszona zo
stała odezwa Sienkiewicza do ludów cywilizo
wanych, następnie wydano obraz zniszczenia 
Polski pióra prof. Askenazego. Paderewski wy
jechał na objazd Europy zachodniej i Ameryki, 
gdzie obecnie przebywa; w Londynie i w Pa
ryżu zorganizował z cudzoziemców komitety 
dla Polski, złożone z osób baidzo wybitnych; o- 
becnie jest w Ameryce, gdzie krząta się koło 
sprawy, nie szczędząc jak zwykle ofiarności o- 
sobistej i materyalnej. Sienkiewicz czuwa nad 
biegiem spraw komitetu na miejscu i reprezen
tuje go wobec świata, który uwielbieniem ota

cza osobę najznakomitszego naszego pisarza. 
Nazwisko mee. Osuchowskiego dostatecznie sa
mo ilustruje pracę. Rezydencyą komitetu jest 
Grand Hotel w Vevey, który bezintersownie 
ofiarował lokal na Diuro. Wynagrodzenie trzech 
urzędników wzięli członkowie Komitetu na .sie
bie, aby niczem nie obciążać funduszów, powsta 
łych z ofiar.

Fundusze te wyniosły dotychczas przeszło 
milion franków, z czego sami Polacy amerykań
scy złożyli 800 tysięcy. Szw ajcarya złożyła 
przeszło 50.000 franków, przyczem nie brako
wało datków dzieci, robotników, przy wzrusza
jących listach. Z sumy tej wypłacono na- rzecz 
Królestwa zajętego przez w ojska austryackie 
171.000 fr„ niemieckie 100.000 fr„ na rzecz Ga
licyi Wschodniej 150.000 fr., zachodniej 150.000 
fr„ nie licząc funduszów przyznanych na osta- 
tniem posiedzeniu.

Prócz wymienionych już komitetów w Lon
dynie i Paryżu, powstały komitety na rzecz 
Polski we Włoszech . w Rzymie, Medyolanie, 
Florencyi, ri urynie i Genui; w Szw ajcaryi: w 
Genewie, Fryburgu, Zurychu, w Berlinie Wie
dniu, w Konstantynopolu, W Sofii, Kairze, Port 
Saidzie, Tnpolisie, nawiązano prócz tego sto
sunki w Buenos Ayres, Kopenhadze, Stokhol- 
mie, Atenach i Bukareszcie. Projektowane jest 
wydanie listu biskupów polskich do biskupów 
całego świata, aby na całym świecte jedną nie
dzielę przeznaczyć we wszystkich kościołach 
na kwestę na rzecz Polski.

Drugiem ogniskiem jest komitet Encyklope
dyi polskiej w Lozannie; redaktorem naczelnym 
jest p. Erazm Piłtz, dyrektor Towarzystwa po
pierania pracy społecznej. Tytuł dzieła będzie: 
„Polska Podręcznik encyklopedyczny i staty
styczny"; książka wyjdzie w formacie ,,Roczni
ka statystycznego" i będzie liczyła około 30 
arkuszy druku. Celem dzieła jest służyć zagra
nicznym politykom, publicystom i dziennika
rzom, jako podręcznik do poznania sprawy pol
skiej. Dlatego musi być poważną, zwięzłą, sto
jącą nietylko ponad partyami, ale i ponad dziel
nicami, mające na oku jedynie całość i je j losy. 
Pomyślane na wielką skalę dzieło powyższe u- 
każe się w kilku językach na początku jesieni 
b. r.

Lwów po oswobodzeniu.
(Własne sprawozdanie „Głosu Narodu").

L w ów , 23. lipca 1915. 
Działalność Banku Przemysłowego. — Praca bez 
przerwy. — Moratoryum a konieczna potrzeba. — 
.Handlarz z konieczności". — Pomoc nie kredyto

wa. — Milion w pożyczkach.

Poświęciwszy poprzednią korespondencyę 
finansowemu życiu Lwowa w 'czasie  inwazyi, 
które najwięcej wyrazu znalazło w działalności 
Banków: Krajowego i Przemysłowego —  zaj
mę się obecnie istotnie gospodarczym ruchem 
miasta, jakie ogniskował i nawet tworzył Bank 
Przemysłowy. Bank ten, kierowany energicz
ną ręką dyrektora Kazimierza Chodorowskie
go, prowadził w czasach krytycznych szereg 
wielkich akeyj tak gospodarczych, jak  i spo
łecznych nawet, jednając sobie i inieyatorom 
najżywsze uznanie. Działalność tę na szeroką 
skalę zakrojoną zobrazuje rozmowa z dyr. Cho
dorowskim, którą poniżej zamieszczam.

Dyr. Chodorowski powitał mnie słowy:
—  Pozwoli Pan, że przedewszystkiem wy

rażę wielkie zadowolenie z powodu goszczenia

» siebie reprezentanta dziennika, występujące- 
£0 czasów wojny przeciwko Bankowi Prze- 
myślowemu. Cieszę się,.bo sądzę, że może zbli
żenie obecne użyczy Panom niejednokrotni,- 
sposobności do zajęcia wobec nas — innego 
stanowiska, "

—  Zapewne —  przerwałem —  ale też Bank 
Przemysłowy dopiero w czasie wojny, ja k  sły
szałem, wykazał że przyświecać mu winny o-}?,- 
wnie narodowe cele...

—  Myślę — brzmiała odpowiedź p. Chodo
rowskiego —  że do tego udowodnienia nie 
trzeba było aż wojny-. Ta odsłoniła tylko Ho, 
u nas stałe i niezmienione, na którem w- czasie 
wojny działalność nasza wystąpiła w sposób 
widoczniejszy, jaśniejszy, wyraźniejszy... Z r e 
sztą. nie badajmy przesziosci — będziemy mó
wić o teraźniejszości.

Obszernej naszej działalności nie wyczerpie 
ptiga-danka. < 'ałokształt naszej pracy doczeka 
się niewątpliwie zestawienia w formie trwal- 
szej. Byliśmy przecież ogniskiem ruchu finan
sowego, handlowego i przemysłowego w czasie 
okupaeyi Galicyi —  dzieje więc tego okresu 
będą musiały poświęcić nam jakąś kartę.

^o nie pusty frazes! Proszę rozważyć: Nie
słychana panika, jaka  wybuchła przed inwa- 
zyą rosyjską, wniosła przerażenie, a choćby 
tylko pustkę w rozmaite dziedziny ży-cia spo
łecznego. Umknęli ci, którzy ofieyalnie kiero
wali wszystkiem. Pozostały niezliczone rzesze 
ubogich i garstka tych, którym poczucie na
rodowe nakazywało pozostać w chwili tak 
gorącej i walczyć, bronie polskości. I ci odbvii 
kampanię z wymikiem jaknajlep&zym!

A kampania była pełna trudów. Trzeba bvło 
wyczuwać, w którą stronę ma cios uderzyć,'by 
już z góry zabezpieczyć sobie stan posiadania. 
Wiele, bardzo wiele powie kiedyś o tein Dr Ru- 
towski, ta prawdziwa dusza narodu... Z wej
ściem wojska rosyjskiego poczęto się oglądać 
trwożliwie za władzami. Tych z wyjątkiem 
Gminy nie było. Zrozumiałem, że rolę władz 
mogą i powinny objąć banki polskie. Z dwóch 
powodów: jako instytucye polskie i jako in- 
stytueye, mogące zaważyć na szali w wielu 
wypadkach jn icyaiyw ą i pieniądzem.

— Banki przecież —  wtrąciłem —  wyjechały 
wszystkie.

— Ofieyalnie tak, bo pozbawione zostały 
głównego swego źródła, jakiem zawsze był dla 
nich Bank austro-węgierski. Ale złożyło się 
tak. że z każdego banku pozostał ktoś z za
rządu i pewna część urzędników. Mimoto dla 
publiczności zamknięte były wszystkie banki 
z wyjątkiem Banku Przemysłowego. Nie omy
liłem się. przypuszczając, że stałe nasze urzędo
wanie zachęci inne instytucye do otworzenia 
biur. Powoi’ wznawiały urzędowanie i one, tak. 
że po dwóch pierwszych miesiącach urzędowały 
już wszystkie polskie banki.

— W wj zwiadzie trudno oczywiście przytaczać 
szczegóły, napomknę więc tylko, że przed o- 
twarciem innych banków zastępowaliśmy wszy
stkie instytucye, wypłacaliśmy bowiem rów
nież wkładki i lokacye innych banków. Zni
knęła trwoga tych ludzi, którzy posiadali wpra
wdzie pieniądze w bankach, lecz do nich po
dwoje były zamknięte. Naturalnie nie uwzglę
dnialiśmy i w stosunku do obcych wkładek u- 
prawnień moratoryjnych. Zdaniem mojem, o- 
kres okupaeyi nie (Loptiszczął takich zastoso
wań. Dam Panu przykłady: Zupełne przeksztaU- 
cenie stosunków pozbawiło wjelu ludzi stałych 
dochodów. Ojciec rodziny —  mógł ^im być o- 
bywatel, właściciel -kamienicy niedąjąe.ej żad.

A- W IL L IA M  SO N .

lir] Wari i lamo.
dzi,
Htya

Nie, ja  nie jestem z tego gatunku lu- 
~r, rzekł Loveland. —  Zapewne podła be- 

j\yu przyszła do siebie, zanim go kto zobaczył 
 ̂ ząceg0 na ziemi. Czy polieya przedsięweźmie 
'•Aolwiek na własną rękę, jak  pani myśli.

Dopóki pana ktoś poszukiwać nie będzie, 
ó ,;^?Uszczani’ ze dadzą pokój, — odpowie- 

! tair *zydora, której pochlebiało to jego zau- 
du • przyznał się podczas wywia-
bv} ZP I?'e ckee, aby nazwisko jego wplątane 
p^..° jakiś skandal, ani żeby go wzywano do 

r jako świadka. Jednak hotel mógłby pa-
P o g ^ f^ ić  kłopotu, —  dodała dziewczyna. — 
P ję ^ .liśm y  chłopca tak rano, że pewno jesz- 
iu ih T  CZytali tam gazety, bo gdyby tak było, 

^yśmy mjeli tutaj za śladem posłańca. 
A jednak bez względu na to. co się stać 

*kc-kl u Usze posłać powtórnie po telegram, — 
^jęj^ytyaldemar. —  Nie mogę zostać bez pie-

Hiê T A czy pan wie napewno, że je  dosta- 
wy‘ spytała Izydora poufnym, lecz wątpli-

J r  ton«ro.
list w ^ 'eztt^odnie. Mam przecież przy sobie 
»tałH redytowy, jedyną rzecz, jaka mi pozo-

3le...
"l.leaia żadnego „ale", —  przerwał Love- 

'tąd^H^iorpliwie. —  Wszystko będzie w po- 
h.o*. ” Najpóźniej dziś po południu. A gdy od- 

z I ondynu telegram, to nawet, gdyby

mnie polieya poszukiwała za sprawę Miltona, 
wywinę się z tego za dzień lub dwa.

—  O, niech pan temu nie wierzy —  zawołała 
piękna żydówka z niepokojem. —  Lękam się, 
aby pana nie spotkała duża nieprzyjemność, 
i proszę, aby pan był bardzo ostrożny... chocia
żby dla mnie tylko.

( >czy je j rozszerzały się i błagały.
—  Je s t  pani naprawdę bardzo dobra, trosz

cząc się o mnie —  odpowiedział Waldemar z 
rzetelną wdzięcznością, chociaż nie podobały 
mu się awanse z je j strony. I tak dość licho 
stoją moje papiery —  dodał, mając na myśli 
niepożądany dla przyszłych jego planów roz
głos dla nazwiska w gazetach. Wspomniał też 
z bólem proroctwo Lelii Deariner, która stwier
dziła, że dzienniki w LouiśVlille przedrukują 
wszystkie plotki o nim.

—  Ale pani jest ogromnie dla mnie łaska
wa — rzekł po chwili uprzejmie —  i oceniam 
to w zupełności.

—  Czyż tak? — szepnęła z wilgotnemi od 
wzruszenia oczyma.

—- Oczywiście. I chciałbym dowieść tego w 
jaknajkrótszym  czasie.

Izydora zarumieniła się. W przekonaniu je j 
młody człowiek mógł dowieść, że ocenia je j 
dobroć dla niego, w jeden tylko sposób: stara
jąc  się o je j serce. A szybka je j wyobraźnia ty
le widzeń ponętnych i uroczych stawiła, je j 

przed oczy, że aż ją  przejęła słodka omdlałość. 
Miałaby niezawodnie tysiące trudności, zanim 
ze swym bohaterem stanęłaby przed ołtarzem, 
lecz co warta miłość bez przeszkód?

—  A wie pan, że ja  myślę o tern, jak  się stać 
jeszcze lepszą dla pana i wynalazłam sposób 
wydostania pańskich rzeczy z Waldorf Astorii

| bez przykrości ze strony p olic ji. Ran, jako cu

dzoziemiec, nie zna naszych różnych dróg, ale 
ja  pana bezpiecznie przeprowadzę.

—  Jakże się weźmiesz do tego, mój aniele 
opiekuńczy? —  spytał Lovełand z uśmiechem.

Izydorze zaćmiło się w oczach. Różne słod
kie słówka słyszała, lecz nikt jeszcze nie na
zwał je j dotąd „aniołem opiekuńczym" i posta
nowiła na nazwę tę bądź co bądź zasłużyć.

—  Ja k  to zrobię, nie wiem na razie, ale zro
bię z pewnością, niech mi pan tylko zostawi 
kartkę z podpisem Lovetand, a na niej upowa
żnienie do odebrania z hotelu wszystkiego, co 
do pana należy. Tymczasem bezpieczniej bę
dzie, zanim się przekonamy o zamiarach poli- 
cyi, abyś tu nie był widziany. Wie pan co? 
mam ja  przyjaciółkę, starszą już kobietę, pa
nią Gemsbacher, która obecnie ma sobie oddany 
pod opiekę pusty dom do najęcia.

—  Stróżuje zatem.
— Coś w tym guście. Jesteśm y z nią w do

brych stosunkach, gdyż kiedyś syn je j posługi
wał u nas, a potem przezemnie dostał lepsze 
miejsce na szerokim świecie. Ona chętnie zrobi 
coś dla mnie z kolei. Niech pan mnie tutaj za
stąpi przez pięć minut, a ja  pobiegnę i zapytani 
się, czy przyjęłaby na mieszkanie jednego z 
mych dobrych znajomjreh, póki się dla pana 
nie znajdzie coś lepszego.

—  Mam panią z a s tą p ić ?  — powtórzył Love- 
łapd zdumiony.

—  Ależ tak. G d jby  ktoś przyszedł, weźmie 
■ i. .i.i za eleganckiego kelnera i pomyśli, że Ale
ksander Wielki wprowadza tu zwyczaje z naj- 
pierwszych dzielnic nwasta. —  Zaśmiała się 
ze swego żartu, i Loveland śmiał się, ale mniej 
serdecznie.

Nie cieszyło go wcale prawdopodobieństwo. 
Ac może być wzięty za eleganckiego kelnera.

ale żebracy nie mogą być wybredni i nie sprze
ciwił się projektowi.

Izydora narzuciła szalik na głowę i wybiegła, 
pełna lęku. że w czasie je j nieobecności ojciec 
mógłby zejść na dół. Pani Gemsbacher wido
cznie przystała bez trudności, bo w niespełna 
dziesięć minut dziewezjma wróciła trjuimfainie 
i oświadczyła mu:

—  Rebeka czeka ■ na .pana we. drzwiach swe
go domu, a Bill tam pana zaprowadzi. Bywaj 
zdrów, panie G ordon,. nie trzeba tu zostawać 
ani minuty dłużej. Ja k  tyiko będę wolna, przy
biegnę i przyniosę panu nowiny, a w południe 
przyślę Billa, który w kuchni postara się ó coś 
dobrego do zjedzenia. . i

Loveland nie op.erał się. Dał się unieść prą
dowi, który go chwytał i porywał.

XX. i \

Opieka lzzy.

Nic ważnego nie wydarzyło Się aż do wpół 
do pierwszej, to jest do chwili, gdy Bill WiOhag 
zaszedł do pani Gemsbacher i zastał, tam Loye- 
landa w miejscu ' dziwnije .d lań , nleodpowie- 
dniem, bo pilnującego kuchni podczas nieobe
cności tej damy. Jedna była wiadomość'nowa, 
że Aleksander Wielki ozdfowiał i grasował na 
dole. V

Izydora przysłała owinięte w japońską ser
wetkę z bibiłki kanapkę z  szynką i k ilka zim
nych delikatesów, obcych podniebieniu Angli
ka. Bill przynios* butelkę piwa. i własne swe 
śniadanie, rad, że może urządzić piknik z, przy
jacielem .

—■ Czytałeś ten ohydny artykuł o  mnie w: 
dzienniku? — spytał Waldemar, zmógłszy się" 
wpierw ze sobą.

— Nie. odrzekł Bill. Miss lzzy dała m j nawet

ten ćbsieąnik, ale wolałem nie zaglądać bo by
łoby. to  rodzajem szpiegowania za pana plecami.

<— Zacny ebfopak z ciebie —■/ rzekł Walde
mar.

Było to zupełn’i« -nowe .Jlą niego, pojęcie, zro
dzone ostatniej nocy, że taką .szara istota, jak 
BilJ, taki liść jesieniw, rzucaay tą i tam przez 
okolicznościowe wichry, może być „ząnąjun 
chłopakiem", obdarzonym duszą ludzką.

—  Nie wiem, w czem ta zacność odparł 
Bill skromnie. Ale jeśli panu na tern zależy, 
mogę skoczyć i przynieść ten dziennik dla 
pana.

—  Nie, nie, dziękuję —  szybko przerwał 
Waldemar, nie jestem bynajmniej ćiekawyj w 
jak i sposÓD nowojorskie gazetj- zmieszały mnie 
z błotem

Bill bawił niedługo i obiecał wpaść znowu, 
gdyb>T Izydora udała jakąś przeszkodę w wy
konaniu swego planu.

Co to bjd za plan, nie więd/.ia,ł wcale, jednak 
Niemal pewny ,był powodzenia, .gdyż młoda ta 
twoba miała dużą dozę spiytu i opergu.
, Minęło kilka ciężkich godzin. LoYełandjjpełen 
niepokoju, jak  lew w klatce, czekał wieści ze 
świat*, i tylko obawą przed ohydą zetknię
cia %  % nowojorską p o lic ją  zatrzymywała go 
w miej&ou. Rebeka Gemsbacher wróciła z mia
sta, ciekawą do tego stopnia, że zadała mu tyle 
pytaii, ile wypuściła oddechów; lecz widząc, 
że tajemniczy je j gość jest zanadto powściągli
wym i umyślnie chłodnym, zaczęła być z kolei 
podejrzliv.ą.

Nie znała * wprawdzie nazwiska LoveIanda 
i nie mogła wykryć radązku między sensacyj- 
nemi nagłówkami w dziennikach a  protegowa
nym Izydory, nie byłe jednak takiej zbrodni, 
o którą by go nie podejrzewała w tej chwili.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nego czynszu, lekarz, adwokat, urzędnik — 
posiadał zaoszczędzonych kilkaset koron, które 
miały mu wystarczyć na cały okres okupacji. 
Musiał więc z konieczności chwycić się jak ie
gokolwiek interesu, gdzie włożony kapitał 
mógłby się powiększyć. Czy można wobec ta 
kiej osoby zasłaniać się przepisem morato- 
ryum? Inny przykład: Są jeńcy, są ranni au- 
stryaccy, oddani na' łaskę dobrych ludzi. Wśróć 
tyah znajdują się osoby, dysponujące lokacyą 
bankową i ofiarowujące ją  na wzniosły cel wię
ksze kwoty. Czyż nie należało wypłacić tyle, 
ile żądano? A lakićh przykładów mnóstwo. 
Z wielu względów nikt nie żądał od banku wię
cej pieniędzy, niż potrzebował, bo przechowy
wanie domu było niebezpieczne. I dlatego 
Bank przemysłowy nie korzystał ani w jednym 
wypadku z moratoryum, ale wypłacał zawsze 
wszelkie kw otjr natychmiast.

Analogicznie z obcemi wkładkami i lokacya- 
mi szły lombardy papierów wartościowych, a 
wkrótce i kredyty handlowe. Wytworzył się 
samorzutnie nowy typ handlarzy „z konieczno
ści": trzeba było wspierać ich nietylko kredy
tem. ale i radą. Po wskazówki i rady zgłasza
ni, się też do nas tłumnie: każdy zwracał się 
do Banku z zaufaniem, pawiu-, że tu znajdzie ' 
pomoc i poradę.

—  Opowiadano mi — wtrąciłem żartobli
wie— że w wielu wypadkach pomoc finansowa 
nie miała formy ściśle kredytowej.

— Naturalnie. I w tym kierunku działaliśmy, 
służąc bardzo często nawet wielkiemi ofiarami 
tam, gdzie trudno bjdo żądać zobowiązań do 
zwrotu. Używam rozmyślnie wyrazu „służyć", 
bo nie uważałem nigdy takich datków za ja ł
mużnę. To nawet więcej, niż filantropia. Cza
sami najdrobniejsza ofiara miała na myśli ideę 
podtrzymania, wzmocnienia na duchu.

— Słyszałem — dorzucam ze swej strony — 
że interesowaliście się Panowie i sztuką. Han
del obrazami i projekty teatralne...

—  O to były świadczenia odpłatne —  przer
wał mi z uśmiechem p. Chodorowski. —  Ale 
wracajmy do kredytów....

—  Dużo Bank udzielił kredytów w okresie 
okupacyi?

—  Żdziwi się Pan, gdy mu powiem, że sumę 
liczymy na miliony!! Zdziwienie będzie tern 
więcej uzasadnione, gdy przj pomnę, że poza 
Lwowem żaden bank nie wydaje w czasie woj
ny pożyczek, mimo, że ma na miejscu mnóstwo 
źródeł bankowych. A my, choć pozbawieni 
Banku monetarnego, oparci na własnych si
łach, zdołaliśmy utrzymać Bank w tempie nie- 
zmienionem. Podnoszę przytem motywy, kieru 
jące nami przy udzielaniu kredytów. Przypo
minam sobie, jaką wybitną pomocą było n. p. 
udzielenie przez nas pożyczki pewnej emery 
talnej instytucyi zaraz po wejściu Rosyan. In- 
stjdueya ta, posiadająca kapitały w innyn. 
banku, oczywiście zamkniętym, nie mogłaby 
bjda wypłacić emerytur i rent najnieszczęśliw- 
szym. I takie powody decydowały u nas prze
ważnie przy zaliczaniu kredytów.

Trzymając się tej zasady, wpływaliśmy po
średnio i bezpośrednio na ulżenie nędzy, czy 
szło o gminy, o nauczycielstwo, czy o urzędni
ków banków wiedeńskich, czy też o urzędni
ków państwowych Dla tych powstało, jak  Pa
nu wiadomo, konsoreyum, złożone z trzech 
banków i gminy ni. Lwowa, w którem wzięliś
my udział z kwotą najpoważniejszą. Nawiasem 
dodani, że sprawa ta związana jest ściśle z 
Bankiem przemysłowym, nietylko wrskutek u- 
działu finansowego. Wtajemniczeni w nią wie
dzą, że gdyby nie Bank Przemysłowy, nie by
łoby wogóle zaliczek. S . Nww.

(C. d. n.)

Rutowski w Kijowie,
„Kuryer Warszawski" z 9. b. m. zamieszcza 

wywiad z zasłużonym obrońcą Lwowa w czasie 
inwazyi, wywiezionym .—  jak  wiadomo —  do 
Kijowa. Nie zawiera on wprawdzie nic szcze
gólnego, podajemy go jednak ze względy, na 
to, że wzbudzi niewątpliwie zainteresowanie 
wśród naszego społeczeństwa, hołdującego 
wielkim zasługom, jakie oddał Rutowski dla 
stolicy kraju:

„W  Pałace Hotel‘u na Bibikowslum Bulwa
rze w Kijowie zamieszkał Dr Rutowski, pre
zydent Lwowa, wywieziony w ostatniej chwili 
przed wkroczeniem wojsk austrj-acko-niemiec- 
kieh. Du Kijowa przywieziono go wraz z in
nymi przedstawicielami różnych instytucyj 
krajowych i miejskich.

(Cztery wiersze skreśliła rosyjska cenzura 
wojenna w Warszawie).

Włość o przybyciu Dr Rutowskiego do K i
jowa rozbiegła się szybko wśród tutejszej Po
lonii. Nazajutrz po przyjeździe Dr Rutowskie
go, około godz. 10 rano udałem się do Palast 
HoteTu. Zamiast biletu wizytowego przesłałem 
Dr Rutowskiemu legitymacyę dziennikarską z 
Towarzystwa d'ic.inikarzy i literatów polskich 
w Warszawie i zostałem niezwłocznie przy
jęły-

Na czcigodnej twarzy prezydenta Lwowa, 
który uprzejmie wyciągnął do mnie rękę na 
powitanie, spostrzegłem ślad zainteresowania 
się przybyszem z Warszawy, przybyszem, któ
ry jeden z pierwszych pospieszył powitać w K i
jowie przedstawiciela Lwowa. W spojrzeniu Dr 
Rutowskiego wyczytałem, że z równą baczno
ścią umysł jego zajmuje się losem Warszawy, 
jak Lwowa.

—  Pan wprost z Warszawy? —  zapytał.
—  Nie. Przybyłem tutaj przed kilku dniami, 

aby wyruszyć do Kijowszczyzny, o ile okoli
czności na to pozwolą. Warszawiaków spoty
kam tu niewielu. Przybyli ci, co musieli wy
jechać. Pozostali zaś chcą wytrwać na swem 
stanowisku Polaków, w polskiem mieście i dzie
lić wszelkie losy Warszawy.

Sympatyczne uczucie odbiło się w rysach 
Dr Rutowskiego, oczy zapłonęły żywszym bla
skiem. Pochwycił moje obie ręce z serdeczną 
życzliwością i zawołał:

— Tak, tak. Każdy Polak powinien trwać 
obecnie na swojem stanowisku.

—  Wraca pan wkrótce do Warszawy?
—  Tak.
(Biedm wierszy skreślonych przez cenzurę).
Rozmowa potoczyła się o Lwowie zrazu, o 

jego ostatnich dniach przed wkroczeniem wojsk 
austryacko-niemieckich, o usiłowaniach zapo
bieżenia szkodom, jakie podczas paniki wśród

ludności mogły się wydarzyć, o staraniach w 
celu utworzennia straży bezpieczeństwa, która 
też ostatnio została utworzona i oddawała pe
wne usługi.

N otatn ik .
W  „Zetit“ wiedeńskiej znajdujemy w odcin

ku przekład pięknej noweli Gustawa Daniłow
skiego „Za ścianą", wysnutej z podziemnego 
życia w Królestwie. Przypomina nam to oma
wianą już niejednokrotnie kwestyę skąpego 
przenikania naszej literatury do języków ob
cych. Sprawa, zdawałoby się, ściśle kultural
na. ma swą wagę polityczną, którą dziś łat
wiej przychodzi nam ocenić, niż kiedykolwiek. 
Nowoczesna literatura polska nalezj- do boga
tszych w- Europie. Jak o  wyraz życia i dążeń 
wielkiego ujarzmionego narodu ma swój ton 
własny, swą barwę swoistą, które czjmią ją  
zjawiskiem odrębnem. Poezya wysokością lo
tu i rzeźbą wysłowienia wzniosła się na szcz.- 
ty, rzadko osiągane. Powieść pełna jest talen
tów pierwszorzędnych. Ale do Sezamu pol
skiego brakuje kluczy przekładu. Mało przy
sw ajają nas sobie obcy. Przyczyną jest nasza 
Lc/.państwowość, to, iż. jak  wr trafnej przeno
śni ktoś określił, Polska nie jest „firmą zapro
tokołowaną w Europie". Te koloiowe plamki 
na karcie geograficznej, —  własne ambasady, 
własne armie, —  są czjmnikiem. znakomicie 
pobudzającym zainteresowanie danym naro
dem także na wymiennym rynku ducha. Mu
simy sami uprzystępniać nasze skarby, co w 
znacznej części dałoby się uskutecznić bez 
szczególnych trudności: mówimy tu o prozie. 
Dziś, gdy Polska, jako pojęcie geograficzne, 
jest na ustach całego świata, wprowadzenie 
na obcy rynek felietonowy i księgarski choćby 
tjdko polskiej powieści i noweli, w któiych 
wystąpiłaby- d u s z a  n a r ó d  u, stałoby się 
czynem politycznym. Ja k  wdzięczne zadanie 
mógłby tu spełnić jakiś „departament" jak ie
goś „komitetu", wyzyskując chwilę i organi
zując akcyę na wielkie rozmiary. Albowiem 
dziesięć artykułów dziennikarskich, wypraco
wanych w specyalnej kuźni prasowej, a obli
czonych na spopularyzowan e Polski, nie zdo
ła osiągnąć tego, co jedno drobne dzieło pol
skiego natchnienia. Z. O. P.

Z  ziem polskich.
Proces Nlemojewsklego z Brandesem.

W artykule swym w kopenhaskiej „Politiken" 
Geyrg Brandes, wytaczając Polakom proces o 
pogromy, których ciż Polacy nigdy nie urzą
dzali, napadł w szczególności z wielką furyą 
na niektórych znanych działaczy publicznych 
w Warszawie. Dostało się tam między innemi 
Aleksandrowi Świętochowskiemu i Andrzejo
wi Niemojewskiemu, których zapalczywy 
Brandes, dając ucho swym litwackim informa- 
toróm, obwinił o zdolność do wszelakich po
tworności i moralnych okropności, a którzy, 
jak  wiadomo, to tylko mają na sumieniu, iż 
utrzymywali stanowczo, że można być „postę
powcem" i równocześnie uznawać koniecz
ność wytworzenia polskiego handlu. T e j here- 
zyi wrażliwa dusza Brandesa znieść nie mogła 
i obu wspomnianym panom zarzuciła nieod
partą skłonność do —  pogromów. Obecnie 
dowiadujemy się z pism warszawskich, że 
młodszy z nich, a  zatem popędliw-szy, Andrzej 
Niemojewski, wziął sobie ten zarzut do serca 
i wytoczył czcigodnemu autorowi „Prądów u- 
mysłowych Europy" proces o oszczerstwo 
przed sądem karnym w- Kopenhadze. Sędziwy 
Brandes zyska dzięki temperamentowi An
drzeja Niemojewskiego sposobność do bhższe- 
go uzasadnienia niektórych punktów swego 
ciekawego artykułu. Dla charakterystyki 
Vćarszawy warto zanotować, iż w dziennikach 
tamtejszych posj-pałj- się wcale obfite składki 
„na proces o oszczerstwa Brandesa1. Szcze
gólna rzecz, jak  ta płocha Warszawa na wszy
stko znajduje czas i pieniądze.

Skupienie żydów.
Najstarszy organ finansistów petersburskich 

„BLrżewyjja, wiedomosti", wydawane przez p. 
S. Pioppera, na czele Nr. 14783 piszą:

W samej Warszawie zgromadziło się 75.0U0 
zbiegów żydowskich. Mimowoli powstaje pytanie: 
Czyż się godzi obarczać jedno miasto, a chociaż
by okrąg, obowiązkiem dostarczania dachu i stra
wy. dziesiątkom tysięcy zgłodniałych? Kraina na
sza jest szeroka. Gdyby ów potok tułaczów roz
płyną! się drobnemi strumykami po całym obsza
rze, to pono nie dostrzeglibyśmy nawet w środo
wisku swojem zbiegów A i sami żydzi tułacze 
mogliby uczciwie zapracować na swoje utrzyma
nie, zamiast żyć kosztem dobroczynności. Prze
cież ciżba żydowska w kraju polskim składa się 
prawie wyłącznie z robotników i rzemieślników, 
tak obecnie naszemu przemysłowi potrzebnych.

Zważywszy to, należy uznać uchwałę wszech- 
rosyjskiego zjazdu miast za będącą niezmiernie na 
dobie i całkowicie odpowiadającą potrzebom o- 
gólno narodowym. Uchwała ta uprasza o pozwo
lenie, aby rodzifiy żydów, uczestniczących w woj
nie, mogły zamieszkiwać swobodnie w całem Ce
sarstwie, bez oglądania się na granicę osiadłości. 
Dumaga się tego nietylko sprawiedliwość i obo
wiązek _państwa względem oddających mu życie, 
ale również dobro ludności rdzennej. Ludność ta 
doznaje ciężkich dolegliwości materyalnych i mo
ralnych skutkiem skupienia się dziesiątków tysię
cy biedaków, nie mogących zapracować na siebie. 
Uwzględnienie uchwały zjazdu przerzedziłoby 
chociaż cokolwiek duszne powietrzne, dokuczliwe 
zwłaszcza w Królestwie Polskiem, w którem gra
nica osiadłości ześrodkowała wszystkie rany od
wieczne.

Z  tułacze] doli.
W dniu 3. grudnia — jak podaje „Dziennik Ki

jowski" — wśród rannych orzywieziono do Kijo
wa 15-letnią dziewczynkę ze wsi podkarpackiej 
Mozemia, Marysię Maksimowiez. Chuda, o bladej 
cerze i wylęknionych oczach, z raną postrzałową 
w nodze, przeszła ona przez wszystkie okropności 
wojny, zaczynając od zniszczenia ogniska rodzin
nego, a kończąc na głodzie, chłodzie i tułaczce.

Była ona świadkiem przemarszu nieskończo
nych szeregów wojsk, a następnie wielkiej bitwy,

podczas której rodzinna wieś uległa doszczętne
mu zniszczeniu, a ludność uciekała w popłochu, 
pozostawiając dobytek na pastwę płomieni.

Wśród piekielnego huku kanonady, w ogniu 
pękającj'ch pocisków', rodzina Marysi, składająca 
się z ojca, matki i 3-letniego oraciszka, szukała 
bezpiecznego miejsca. Podczas ucieczki Marysia 
straciła z oczu oj<-a i matkę i pozostała sama z 
małym chłopaczkiem ną ręka. Przez cały 'dzień 
i noc szły długie kolumny wojsk rosyjskich, nio
sąc przed sobą szczęk bitwy, który się oddalał 
i wreszcie ustał zupełnie. Długo błąkała się Ma- 
iysia po spustoszonej, bebłudnej prawie okolicy, 
poszukując swych rodziców.

Głód ją  dręczył, .mróz spędzał sen z powiek. W 
końcu, zmęczona tułaczką, zasnęła, przytuliwszy 
do siebie zaledwo przykrytego łachmanami bra
ciszka. Gdy się zbudziła, jedyny towarzysz je j tu
łaczki już nie żył. Wykopała dla niego dołek w 
polu, zasypała go ziemią nawpół ze śniegiem i 
poszła dalej. Kiedy dolatywał ją huk dział, szła 
w przeciwną stronę i tak błądziła bez końca w 
nieznanej sobie okolicy, poszukując ludzi i schro
niska. Spotkała patrol rosyjski, składający się 
z czterech żołnierzy, po długim poście otrzymała 
kawałek czerstwego chleba. W polu rozpalono o- 
gnisko aby upiec niewykopane jeszcze gdzienie
gdzie ziemniaki. Podczas tego postoju przy ogni
sku zdarzjd się wypadek, kióry ostatecznie zade
cydował o losach Marysi. Oto z oddalonych o kil
ka wiorst i misternie ukrytych okopów, pada 
strzał szrapnelowy w samo ognisko, rozlega się 
ogłuszający wybuch i ognisko gaśnie. Po upływie 
kilku godzin przybyli sanitaryusze rosyjscy, wy
kopali dół i pochowali w nim trzech współtowa
rzyszy Marysi. Czw'arty żołnierz w' ciężkim stanie 
i raniona w nogę Marysia zostali przewiezieni do 
Kijowa.

Po bitwie.
Bój się za ko ń czy ł  —  za m ilk ły  w ystrza ły , 
\ a d  krw aw ą  ziem ią legły nocy cienie,
Z tysiąca piersi ję k i  się zryw a ły ,
Z tysiąca piersi p łyn ę ło  westchnienie.

Po strasznej bitwie  —  w  tej ciszy godzinie  
!)o sw ych najbliższych leci m yśl spłoszona. 
Po zw iędłem  licu nieraz łza  p łyn ie  
\!a ustach skargo p rzy tłum iona  skona.

'rwarzą potepigeh wspom inając braci 
Bźwięczą im iopą kolegów kochanych...
Ilu i k ra j biedny wiernych synów  traci, 
Tych bohaterów cichych i nieznanych.

W śród westchnień, rozm ów  i ję k u  żołnierzy, 
i}rzynosi echo jakieś znane s ło w a :
To  —  żo łn ierz  —ć Polak klęka do pacierzy, 
To —  jego  z Bogiem wieczorna rozm owa.

U chylił czoła  —  krw aw e na nim  p lam y,
.Bądź wola T w o jav, szept p łyn ie  daleki — 
Odpuść im w iny, ja k  m y  odpuszczam y  

.,/ bądź pnchwalon, o, B o że 1 na  —  w iek ia.

(„K uryer L itew ski").
E. H rynkiew icz.
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Od Adminisłracyi.
Odbudowa po inwazyi.

Odradzający się rućh handlowy w kraju, po
wrót przymusowych wychodźców i wkraczanie 
stosunków na tory normalne, stawiają kupców 
i przemysłowców przed koniecznością przypo
mnienia się konsumentom. W szczególności ob
jawia się już dzisiaj znaczne zapotrzebowanie 
urządzeń domowych, materyałów budowlanych 
i instalacyjnych, niemniej artykułów żywności, 
sukien i t .d. —1 gdyż nawiedzeni inwazyą nie
przyjacielską uzupełniają lub na nowo urzą
dzają swe gospodarstwa.

Administracya naszego pisma otrzymuje w 
tej mierze r ó ż n o r o d n e  z a p y t a n i a  o 
p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  s k l e p y  i f i r m y .  

Nie mogąc załatwić listownie tych licznych 
zgłoszeń, zwracamy uwagę interesowanym ku
pcom i przemysłowcom na dział inseratowy 
„Głosu Narodu". Pismo nasze, tak szeroko roz
powszechnione na prowincyi, zapewnia swym 
inSerentom jak  najszerszą poczytność i skute
czność ogłoszeń, które właśnie w obecnych sto
sunkach posiadają dla przedsiębiorstw szcze
gólną wagę.

* # #

Zwracamy uwagę Czytelników na ustęp 
w nagłówku pisma, odnoszący się do działu 
komunikatów. Zgłoszenia osobiste lub pise
mne o podawanie odnośnych wiadomości 
w dzienniku należy kierow ać do Admini
strac ja , o ile wiadomości te odnoszą się do 
spraw i przedsiębiorstw prywatnych, nato
miast do Redakcyi o ile tyczą się interesu 
publicznego. W arunki, pod jakim i Admini
s tra c ja  zamieszczać będzie kom unikaty 
prywatne, w dziale, znajdującym  się za kro
niką, podajemy w nagłówku pisma, zwra
ca jąc  zarazem uwagę P . T . inserentów na tę 
rubrykę, ważną dla skutecznych ogłoszeń.

K R O N IK A .
K alendarzyk kościelny: Dziś w poniedziałek św. 

Anny. — Jutro we wtorek św. Pantaleona.
Kalendarzyk astronom iczny: Wschód słońca

rozpocznie sie jutro a g  A i  4 min. 03, zac. ód przy
pada o godz. 7 min. 29; -długość dnia godz. Ib min. 2f 

P ogod a: Dnia 25-go lipca termometr doszedł 
od -j- 14'5 do -(- 15-3 C. — barometr podnosił się. 
-  Dnia 20-go lipca o1 godzinie 7 rano stan barome

tru 7385 min. termometru +  15 3  C. wiatr zachodni.

K raków , dnia 25 lipca.
Lało beznadziejnie, a zachmurzone niebo nie 

wróżyło rychłej pogody. Na ulicach pustki, a ka
wiarnie także nie Cieszyły się zwyczajnym ruchem. 
Przy stolikach żywo omawiano szybkie postępy zwy
cięskiej ofenzywy, śledzono na kartach miejscowo
ści wskazane przez biuletyny, które wcześnie, jak 
w ostatnich dniach ukazały się na mieście, aby

rozpogodzić chmurne nastroje, spowodowane przez 
słotę i monotonny plusk deszczu, uderzającego o 
szyby i ta ile chodników, odstraszających od zwy
kłych niedzielnych spacerów.

Sfery handlowe omawiały przy stolikach swoje 
piekące kwestye. Mówiono o trudnościach, jakie 
występują na każdym kroku w nawiązaniu stosun
ków handlowych, z zajęteini częściami Królestwa. 
Materyał dyskuśy: był tak obfity ' i  interesujący, 
że tomy całe możnaby spisać i złożyć ku wiecznej 
rzeczy pamiątce, w mająeem powstać Muzeum wo- 
jennem.

Mamy jednak nadzieję, że wszystko da się u nas 
powoli przeprowadzić, a aobrą praktykę i wska
zania, zaczerpnąć możemy z szybkiej oryentacyi 
naszj'ch kombatantów, gdzie wszystko już idzie 
jak w zegarku, składnie i sprawnie, tak jak tego 
wymaga nowoczesny ustrój handlowy, liczący się 
przedewszystkiem z czasem i zdający sobie z tego 
sprawę, że nie powinno się uronić ani chwili bez
czynnie i bez korzyści, temwięcej, że nam one sa
me się polecają.

Kupcy nasi wyjechali do Amsterdamu, Kopen
hagi, Hamburga itp. na zakupno towarów, dla po
wstać mającej hurtowni w Królestwie. A podjęły 
sio tego zadania tak poważne firmy, że w razie 
gdyby nie otrzymały korzystnych dla siebie wa
runków kredytowych, oprą się zapewne na kapi
tale własnym, co im najgoręcej, jak słyszę, zale
cano w wojennym czasie, który zaznacza się zaw
sze drogością kredytu i skazuje na czerpanie go 
z ograniczonych, a do tego przeważnie obe.ych 
źródeł.

ł'rzy innych stolikach rozprawiano o dożywo
ciach, jakie wnioffly wojenno czasy do gospodarki 
miejskiej, o beznadziejnem wzroście dodatków od 
podatków i o złowrogiej ciszy, jaka panuje w spra
wie odpisu podatków zarobkowych i z realności 
stojących smętnemi pustkami, lub beznadziejnie 
oczekujących na zaległe zwroty komornego.

Zniesienie moratoryum, jak twierdzi radca X. 
będzie marszem pogrzebowym, nietylko dla tych, 
którzy z wielką wprawą pisali weksle, lecz także 
dla wielu instytucji, gdzie rosły ich porttele. To 
ma być, jak twierdzi radca Y. zachętą do nawią
zania bardziej jeszcze przyjaznych nici z bankami, 
jakie tu osiadły z nad modrego Dunaju i Wełta
wy, gdzie wstrząśnienie gospodarcze było mniej 
dotkliwe, bo nie stykało się bezpośrednio z ofiara
mi wojny, jakie wytwarza jak u nas jej teren.

Nie wesoło bj-ło słuchać takich chmurnych dy- 
skusyj, w takim chmurnym dniu, więc wracając do 
domu pod wrażeniem tak przygniatających słów, 
patrzyłem przez smugi deszczu na liczne złociste 
napisy banków obcych, które wedle wskazanej 
nam recepty uważać powinniśmy za zbawcze in 
stytucye. Zatem blizcy powinniśmy być zbawienia, 
jeżeli marny- ich tak wiele, pomyślałem... Jednak 
pomimo wypadków wojennych i klęsk gospodar
czych, posiadamj’ przecież sporą dozę optymizmu, 
która zagłusza smętne puszczyków wołania i na
kazuje nam bronić się własnemi siłami i na własne 
sity liczyć także w ciężkich czasach.

Nie obejdzie się bez ofiar, z tern liczyć się mu
simy. Z wypadków, jakie rozgrywały się w na
szym kraju, wjadziemy osłabieni gospodarczo, bie
dniejsi jak dawniej, lecz one będą dla nas wska
źnikiem do pracy, wykażą nasze błędy i zmuszą 
do sanacyi w wielu kierunkach. Wykażą naszą 
'słabość i zależność, zmyją blichtr, blagę, wyleczą 
nas z niezdrowej spekulacyi i przy odbudowie, 
jaka nas czeka, nakażą się nam liczyć z wielu 
względami, na które nie zwracaliśmy uwagi, lecąc 
jak ćmy w ogień, który niszcząc nas, na popiołach 
i gruzach dozwalał rozwijać się niszczącym nas 
nowotworom. Nie wolno nam trawić się pesymi
zmem w chwili, gdy wypadJS wieszczą nam świe- 
•lane zaranie i powołują do pracy w kuźni nowego 
naszego życia.

Z miasta.
O cukier. Przed trzema dniami, na podstawie 

informacji udzielonych nam w Magistracie, zamie
ściliśmy notatkę, że prezydyum miasta uzyskało od 
eentralnego Zakładu dla rozdziału cukru w pań
stwie 20 wagonów tego artykułu, który za pośre
dnictwem Izby handlowej rozdzielono między kup
ców krakowskich. Informacya ta — jak się później 
okazało — była w jednym szczególe nieścisłą. Mia
nowicie prezydj-um miasta dokonało podziału 20 
wagonów cukru tylko teoretycznie; w rzeczywi
stości bowiem cukier — jak nas informuje jeden 
z najpoważniejszych kupców miejscowych — je
szcze do Krakow-a nie nadszedł i transport spo
dziewany jest dopiero zja tydzień Poszczególni 
kupcy mają otrzymać od 10 do 50 centn. metr., 
ponadto pewną ilość zostawia dla siebie gmina.

Brak cukru w mieście — twierdzą kupcy — spo- 
wodowanj’ został głównie przez to, że publiczność 
w ostatnim czasie robiła wielkie zakupy i groma
dziła cukier na zapas, obawiając sit mającej nasią 
pić podwyżki cen tego artykułu. Zwyżka cen rze
czywiście nastąpi po 1 sierpnia z chwilą ogłosze
nia nowej taryfy maksymalnej, a będzie wynosić 
mniej więcej 10 hal. na klgr.

Podniesione w prasie zarzuty, że kupcy wiedząc 
o mającej nastąpić zwyżce cen cukru, artykuł ten 
obecnie chowają, w odniesieniu do polskich, chrze
ścijańskich kupców — jak nas z tych kół zape
wniają — są nieuzasadnione. Wyzyskują natomiast 
sytuacyę kupcy ze Stradomia i Kazimierza, którzy 
istotnie gromadzeniem zapasów wpływają nieko
rzystnie na targ cukrowy w mieście.

Ooawy publiczności, że cukru wogóle braknie, 
są zupełnie bezpodstawne. Po ostatecznem uregu
lowaniu przez rząd sprawy cen i rozdziału cukru 
w państwie, artykułu tego będzie wszędzie dosta
teczna ilość i całe zapotrzebowanie znajdzie za
spokojenie.

Uznanie dla urzędników Magistratu. Przy sposo 
bności zakończenia prac przygotowawczych około 
cwakuacyi twierdzy, wyraziła c. i k. Komenda 
twierdzy w imieniu najwyższej służby następują
cym urzędnikom Magistratu uznanie i podzięko
wanie za nadzwyczajną gorliwość i intenzywną 
pracę, uwieńczoną najlepszymi rezultatami, a mia
nowicie: St. Radcy Magistratu Dr Rudolfowi Si
korskiemu, naczelnikowi Biura prezydyalnego, u- 
rzędnikom tego Biura pp. Kazimierzowi Sarnec
kiemu, Władysławowi Ząbkowi i Zdzisławowi Ko
złowskiemu, kierownikowi Biura statystycznego 
Kazimierzowi Czarneckiemu, inżynierowi Magistra
tu Maryanowi Niżyńskiemu i byłemu Dyrektoro
wi Magistratu m. Podgórza p. Karolowi Kowal 
skiemu. Podziękowanie to zamieszczono w rozka
zie Komendy twierdzy.

Festyn ogrodowy w parku D ra Jordand na rzecz 
Sekcyi Samarytanina opieki nad legionistami zno
wu nie mógł się odbyć. Wbrew oczekiwani! przez

całą niedzielę padał deszcz ulewny, iak że nie mo
gło być mowj' o urządzeniu festynu w parku. Do 
sali „Sokoła" nie można się było schronić, bo woj
sko nagle ją  zarekwirowało i opuści ją dopiero 
w ciągu bieżącego tygodnia. Skutkiem tego festyn 
musiał zostać odroczony do przyszłej niedzieli- 
Oby nieba były łaskawsze.

Pociągi pospieszne do W iednia. Wobec wzmo
żonego ruchu publiczności cywilnej pomiędzj’ Ga
lic ją  a Wiedniem, wniosła Izba handlowa i prze
mysłowa w Krakowie do Dyrekcyi kolei półno
cnej przedstawienie o poprawę obecnych połączeń 
kolejowych.

Wedle nadesłanej Izbie odpowiedzi kolei półno
cnej zaprowadzone zostaną na przestrzeni międzj' 
Wiedniem a Krakowem jeszcze w ciągu sierpnia 
(iwie pary pociągów pospiesznych, zaopatrzone w 
wagony pierwszej i drugiej klasy.

Jazda wynosić ma około 7 i pół godzin, a roz
kład pociągów odpowiadać będzie w przybliżeniu 
dawnym terminom (odj. z Wiednia 6.56 rano wzgl- 
z Krakowa 7.10 rano, odj. z Wiednia 10.5 w nocj' 
wzgl. z Krakowa 10.15 w nocy).

W ezwanie do uczniów sem inaiyum nauczyciel
skiego. Otrzymujemy następujące pismo: Wzywam 
!vch uczniów kursów I, III. i IV. tutejszego c. k- 
Seminaryum nauczycielskiego, którzy nie mają 
zajęcia płatnego w  czasie wakacji a mieszkają 
Krakowie, abj- we środę dnia 28 lipca o godzinie 
9 rano zgłosili się do kancelaryi szkolnej przy uli' 
vy Kanoniczej 1. 19, I p.

C. k . DyreKtor ks. Blelenin 
„Carm en" w teatrze miejskim. Przypominani)'! 

że dziś w poniedziałek odbędzie się w teatrze miej' 
skim przedstawienie opery „Carmen" — na dochód 
Sekcyi Samarytanina polskiego opieki nad Legio
nistami i Komitetu ratunkowego dla ewakuowf-' 

yeh z nad Dunajca.
W ynagrodzenie za utrzymanie koni wojsko

wych. Magistrat krakowski przesyła nam nastę
pujący komunikat:

C. i k. Intendantura wojskowa Komendy woj
skowej krakowskiej — ogłasza, że Zarząd wojsko
wy przyznaje wynagrodzenie osobom, które przj' 
jęły konie wojskowe na utrzymanie i pielęgnacji 
w wysokości od 80 h. do 1 K 20 h. za dzień od 
konia.

Za konia, którj- w czasie pielęgnacyi padnie 
płaci Zarząd wojskowy 80 hal. za konia, który sta
nie się niezdatnym do użytku wojskowego 1 K 
natomiast za konia, który będzie mógł być nada* 
użytym do służb)- wojskowej po 1 K 20 h. ź* 
dzień.

Interesowane osoby, które mogą dokumentami 
wykazać, że mają w pielęgnacyi i n? utrzymania 
konie wojskowe, przedłożą za pośrednictwem Wła
dzy politycznej (Magistratu lub Starostwa) nieo- 
stęplowany kwit, na przypadającą za czas i pielę- 
gnacj-ę konia należytość, który to kwit po stwier
dzeniu w drodze urzędowej przesłany będzie c. i k- 
Intendanturze wojskowej. W takim kwicie mają 
interesowani wyraźnie uwidocznić, zo z należytości 
są zupełnie zadowoleni i zrzekają się z tego tytuł*1 
dalszych pretensyi do Zarządu wojskowego.

Gdyby interesowany z przyznanej w ten sp6' 
mb należytości nie był zadowolonym, pozostaj" 
nu prawo zgłoszenia swej pretensyi ba podstawi6 
ustawy o świadczeniach wojennych.

Niektórzy utrzymują, że będącego u nich w pie' 
lęgnacyi konia kupili od żołnierza lub mnej osob)'- 
Takie twierdzenie tylko wtedy może być uzna- 
iem, gdy interesowany wykaże się formalny111 
.ontraktem kupna, w którym wyraźnie wj-mi^ 

nionj- jest oddział wojskowe- i nazwisko sprzed*" 
jącego.

Dalej żądają interesowani czasem zwrotu za l6" 
karstwa : kucie koni. W takich wypadkach należ} 
do nieostęplowanego kwitu dołączyć saldowany 1 
.•rzez żandarmeryę potwierdzony rachunek firm? 
ezględnie przedsiębiorstwa.

Z kraju, z Polski I zo iwlati
Cholera w Galicji. Dnia 25. b. m. stwierdzeń6 

w Galicy i następujące wypadki cholery azyat)'1 
kiej: w pow. dolińskim 19 (w 2 gminach), 59 i' 
gminy w joworowskim, 48 (2) w kałuskim, 3 
(7) w przemyskim, 184 (14) w rohatyńskim,
(1) w sanockim, 9 (3) w skolskim, 24 (2) w sta
nisławowskim Zachorowali tutejsi

L ist jeń ca  Polaka. Z obozu jeńców wojenny6*1 
/trzymał „Wielkopolanin" pismo następują66’ 
„Stralsund (Diinholm) 17 lipca. Szanowny i I*’ 
skawy Panie! Nas Polaków-oficerów i urzędnik1 '

syjsaich jest tu na Danliolmie około 30. OdcZu' 
wamy ogromny brak polskich książek, a wię6’ 
przepraszając szanownego Pana za utrudzanie " 
imieniu reszty kolegów, zwracam się z riajnoko1” 
niejszą prośbą o ofiarowanie dla nas kilku — k1*' 
kunastu polskich książek, chociażby naistaiszy6*1 
i zupełnie zużytych i jakichbądź lygodniKów z d*'
. niejszych lat, a zapewne znajdą się w niejedn}'111 

polskim domu, my zaś wszyscy będziemy za 
ofiarę niewypowiedzianie wdzięczni wszy-stki111 

ofiarodawcom! Jeszcze raz przepraszając z? fat)^1* 
pozostają z najgłębszym szacunkiem i poważani6111 
Jan Mickiewicz, kapitan-1.

833 franki na sekuądę. Do kopenhaskiej „Af*eI1 
posten11 piszą z Paryża, że jeżeli koszta wojny Ut 
dą wzrastały dalej, to wynosić będą niedh-' 
dziennie 72 miliony franków, na godzinę 3 mil10, 
ny, na minutę 50.000, na sekundę 833 franki. 1 v 
statniej pożyczki wojennej wydano-w kilku-ty.#0 
dniach na artyleryę 1115 milionów, franków, 1 
piechotę zaś 211 milionów franków.

Zawiadomienia i komunikaty
Zbiórka książek. Zapowiedziana przez Lrge kob*?] 

zbiórka książek dla rannych Legionistów rożpócĄ  
się w poniedziałek dnia 26-go b. m. Zbiórka ńbąj^j 
tego dnia śródmieście i trwać będzie ud 9 - 1 2  i 
3—6 popołudniu. .

Prosimj serdecznie ofiarną P. T. Publiczność o 6 
twienie zbiórki o tyie, by laskami ofiarodawcy zechc,j  
li na odgłos trąbki na ulicy lub podworcu dać 
przez okno lub z balkonu ón którego mieszkania D1* ” 
się zgłosić skauci po książki. m

Dalsze dni i dzielnice Dodane będą w pismach 
wiadomości. ,f

- Nabożeństwo miesięczne Arcybractwa Maielc en6* 
ścwańśkich odbędzie się 27 b. m. o godz. 8 rano W * 
ściele św. Barbary. #

Za duszę ś. o. Stanidlawa Biesiadeckiego wicep , 
zesa galicyj. Rady Wyżozej Tow. św. Wincenta#6 j<i 
Paulo oraz Konf. N M. P. tegoż Tow. w Krakmty 
odprawione zostaną Msze św. we wtorek dni. PU,. 
m. o godzinie 8 rano u XX. Misyona -zy na KlepaItyi 

Na „Samarytanina Polskiego". Za pośrednie1̂ , t 
JW P . Radej Dworu profesora Uniw. Ja g n ił- . ty1' 
Wicherkiewicza złożył na „Samarytanina PoiSknpt- 
WP. Leon Schiller 100 K, Dr Teófil Badowski “5 
Za pośrednictwem Oddziału Sanitarnego Departa*6Tę
tn Wojskowego N. K. N. młodzież Seminaryum 
sUiego w Krakowie 15 K.



Nr 873. „ffłoa Narodu" i  dnia 26. Lipca, 1016 r. Ł»tr. 3.

Biuro Bursy „Rodzina Sieroca" przy ul. Szewskiej 
1. 5 I p., zawiadamia, że w poniedziałki, środy i piątki 
v. godzinach od 10 —1 przyjmuje wpisy na członków 
Eekcyi zwyczajnych z wkładką 6 K i nadzwyczajnych 
z wkładką 10 K rocznie tak sodalisów jak i z poza 
sodalieyi, jak ló^nież udziela wszelkich infonnacyj 
tyczących się już otwartej „Rodziny Sierocej". Po- 
lf .a ją c  łaskawym względem Szan. Publiczności naszą 
instytucyę prosimy goTąco o popieranie je j tak przez 
datki pieniężne, jak i w naturze tj. książki dla dzieci, 
sukienki i bieliznę dziecinną, materye itp., które przyj 
niuje wyżej podane biuro.

Z  teatru .
„Książątko" — Roberta Mischa.

Sposób, w jaki zawiadomiono miasto o pre
mierze sobotniej, odbiegał daleko od stałej pra
ktyki ogłoszeń teatru mejskiego, tracił senza- 
cyą, zapowiadał więcej, niż teatr mógł dotrzy
mać. Gdyby posunięto się jeszcze tylko o sto
pień wyżej, przypomniałby się rodzaj reklamy 
odpowiedniej wszędzie dla Barnuma, ale już 
dla Rostańda tylko w Paryżu.

P. Robert Miscli zasłużył jednak na taką 
złośliwą reklamę. Jeg o  sztuka nadaje się isto
tnie do „gabinetu osobliwość*", choćby tylko 
teatralnych. Komedya napisana w oryginale 
po niemiecku, wątpię jednak < zy autor je j jest 
Niemcem.-Czy nie należy 011 może do tego na
rodu, rzecz jasna wybranego, którego litera
tura zawiera pełno rlziuł wzniosłych, ale ani 
jednej komedyi napisanej we własnym języ
ku? Szukając przytułku w językach i literatu
rach wszystkich narodów, wprowadzają ci pi
sarze wybrani wszędzie prądy nieznane rodzi
memu piśmiennictwu tych narodów, prądy 
szkodliwe. Komedyopisarstwo niemieckie za
czyna wspaniały Lessing, dziś służy mu Robert 
Miscli. Te dwa nazwiska wyznaczają jego li
nię: wysoko zaczęła się ona. ale o ileż n’iższy 
je j stan dzisiejszy...

Niemców pociąga w sztuce raczej wzniosłość 
1 potęga, niż lekkość i wdzięk, stąd chłoną ty
le muzyki nastrojonej na ton najbardziej pod
niosły. Tak jak  we Francyi istniała i istnieje 
zorganizowana obrona przed Wagnerem, tak 
w Niemczech broniono się niegdyś pized kla
sykami francuskimi, a dziś bronią się przed 
francuską komedyą. Od czegóż jednak istnieje 
na świecie kontrabandą! W literaturze da sie 
ona bajecznie zastosować. Robert Misch jest 
właśnie takim przefnytnikiem w komedyi nie
mieckiej.

Temat „K siążątkaifljest jednym z rzadszych 
wybryków pornografii na scenie, pornografii 
podanej na surowo, niestrawnie, nieudolnie. 
Aktoreczka Ada ma ..uświadomić" młodego 
księcia Egona, następcę tronu w jakiemś mi
kroskop! jnem księstwie. Robi to z zamiarem 
dopomożenia nauczycielowi Froehlichowi w 
osiągnięciu jakiegoś dobrego stanowiska, bo 
zakochała się w tym niezdarze ślamazarnym i 
chce, aby się z nią ożenił... zostawszy hofra- 
tem i bibliotekarzem książęcym. Łatwiej przy
szło je j zdobyć młodego księcia niż tę karyka
turę Parsifala, do czego musiała użyć środ
ków bardziej pikantnych od Kundry —  uwo- 
dzicielki. Scena uwodzenia mazgajowatego 
Froehlicha jest usią szti ki. całym właściwym 
je j celem P. Misch przeprowadził ją  w sposób 
godny nie sceny, lecz innych przybytków. To 
co ją  poprzedza i co po niej następuje znamy, 
zbyt dobrze znamy, z Fliegende-Lm.tige —  i 
Meggendorfer-Blatter, z Serenissiinus-Zwischen- 
spiele itd. Przemilczamy inne m otj wy sztuki.

Tak wygląda kontrabanda francuskiej ko
medyi w utworze Roberta Mischa.

Artyści nasi, zawstydzeni wątłością sztuki, 
dokładali starań, aby pomysłowością gTy ura
tować honor przedstawienia. Z najwyższem 11- 
znaniem więc należy podnieść współudział w 
niem pp.: Mili Kamińskiej. Stanisławy Słubi- 
ckiej, Grabów skiego, Jednowskicgo, Stanisław
skiego i Żarskiego. Z. J .

Z mody.
Bóg wojny przeciął mieczem drogę do metropo- 

ii mody, do Paryża. Ale gdy to światowe źródło 
vysetiło, wytrysły inne nowsze. Modom np. letnim 
ue można odmówić nieraz praktyozności, wdzię- 
01 i prostoty.

Barwa blado różowa miała pretensye do opano
wania obecnego letniego sezonu, a jednak biel 
zwyciężyła chociaż i inne blade pastelowe barwy 
lako paseezki na białem tle okazały się prakt.y- 
■znemi i zdobnemi. Oto opis modeli, wystawio- 
lyr.h przez niektóre firmy wiedeńskie.

Widzimy np. sukienkę łączącą ulubioną kami- 
-elkę z przystosowanym do niej, lecz nie ściśle 
Przylegającym paskiem, który powoli przechodzi 
w spódniczkę o szerokich fałdach. Bluzka pod ka- 
nizelką z haftowanej organtyny wytwarza kon
trast z materyą sukni. Kapelusik z lekkiego bia- 
pgo tagalu ubrany marszczonym w ełnianym mu
ślinem i ciemno niebieską fantazyjną różą dopeł
nia powiewnej całości. Oryginalnym jest inny me- 
lel. Na spódniczkę fałdowaną z batystu lnianego 
'pada krótki podobny ao fraka żakiecik, z kuron- 
ti klockowej z haftami, z przodu otwarty. Do e- 
eganckich sukien używa się chętnie haftów i ko- 
■onek. Rękawki ażurowe batystowe są wstawio
ne do stanika. Biały kapelusz batystowy z różą 

wstążek bladu liljuwych harmowjuie z orygi- 
nałnąJśukienką. Inna „ukniu składa się z powie
wnej bluzki bogato haftowanej, i z gustownej 
ipódpiczki, którą tworzą dwa, również haftowane 
wolanty, złączone na bokach wzdłuż biegnącymi 
kontrafałdami. Długie rękawki tworzą formę 
Przechodnią ód kimona do rękawków wszywa
nych. Celem uniknięcia jednostajności, opasuje 
kibić jedwabny ciemno niebieski pasek, kapelu

sik do tego biały, ubrany różami. Miiy widok da
je użycie tej samej mat ery i na suknię i kapelusz. 
Biała markizetka z blado lila kropkami twarzy 
skromną spódniczkę i zwyczajną kamizeleczkę, 
pod którą bierze się białą bluzkę. Lekki kapelusz 
ma ronda i kokardę z tej samej materyi co i su
knia. (azez).

Przerwanie frontu Narwi
Przerwanie frontu Narwi stanowi wydarze

nie, które ze wszystkich dotychczasowych dzia
łań sprzymierzonych, najbardziej wstrząsnęły 
stanowiskiem Rosyan w Królestwie Polskiem.

Koresjpondent petersburski „Temps‘a “ sku
pienie wojsk rosyjskich na lewym brzegu Nar
wa, chronionych przyczółkami mostowymi pra
wego brzegu, uważał za manewr, wzmacniający 
niezmiernie siłę odporną i operacyjną Rosyan. 
Narew miała być podstawą organizacyjną opo
ru i według opinii sprawozdawców francuskich, 
utrzymanie tej linii bronionej szeregiem przy
czółków, zabezpieczonej na skrzydłach Mo
dlinem i Ostrołęką, nie mogło podlegać wątpli
wości.

Rzeczywistość zgotowała zawód tym obli
czeniom. Przyczółki llożan i Pułtusk zostały 
wstępnym bojem wzięte i na całej przestrzeni, 
dzielącej te miejscowości, a wynoszącej około 
55 km. wojska niemieckie z wóelkiemi siłami 
wtargnęły w przestrzeń między Narwią a Bu 
giem i zdążają ku południow, na Bug.

Przed kilku dniami omówiliśmy naczenie fron
tu Narwi dla Rosyan. Jednym z najważniejszych 
następstw zwinięcia tego frontu, jest, w razie 
grożącej obecnie Rosyanom bezpośrednio utra
ty linii dolnego Bugu, przerwanie drogi żelaznej 
Warszawa —  Wilno - - Petersburg, tak, iż wo
bec faktu, że linia Warszawa —  Lublin —  Ko
wel znajduje się już pod ogniem dział sprzy
mierzonych, wkrótce Rosyanie będą mieli do 
rozporządzenia zaledwie jedną linię kolejową, 
łączącą ich z centrum państwa, a mianowicie li
nię Warszawa —  Brześć Litewski —  Moskwa.

Dalsze postępy na południe od Narwi, prowa
dzą do okrążenia Modlina 1 Warszawy od półno
cnego wschodu, pomijając już niezmiernie dla 
całokształtu operacyj sprzymierzonych w Kró
lestwie ważny fakt, że dalsze wtłaczanie rosyj
skiej armii nadnarewskiej ku południowi na tyły 
armii lubelskiej, może snę stać dla Rosyan waż
nym przyczynkiem do konieczności opuszczenia 
Królestwa. Czy Rosyan,e skłonni są do tego 
kroku już w chwili obecnej? Na pytanie trudno 
jest dać już dzisiaj odpo,Miedź.

Z dotychczasowego zachowania się wroga — 
pisze znany sprawozdawca Kirchlehner —  nie 
można obecnie jeszcze wnosić, że Rosyanie za
mierzają wycofać się poza czworobok twierdz. 
Ja k  długo nie jest stwierdzonemu że nieprzyja
ciel chce całe Królestwo opuścić, należy spo
dziewać się obrony .stałego frontu i wypadów 
gęsto skupionych sił rosyjskich przeć,w zbli
żającemu się z trzech stron wrogowi. Je s t  to 
typowe działanie armii, znajdujących się w cię- 
żkiem położeniu.

Na innych frontach Królestwa, mimo braku 
efektownych wyników, każdy prawie dzień 
przynosi znaczne postępy. Z jednej strony ar
mia arc. Józefa  Ferdynanada, między Wisłą a 
Bystrzycą zyskała 8 do 10 km. na terenie, z 
drug1,ej zaś pierścień otaczający Warszawę za
cieśnia się coraz bardziej. Wzięcie wymienio
nych około Warszawy miejsbowości szturmem, 
wskazuje, że trzeba się liczyć z możliwością 11- 
siłowań wzięcia Warszawy wstępnym bojem.

Wieści z Warszawy.
Frankfurt. (Teł. pry w.) „Frankfurter Z tg .' 

przynosi streszczenie artykułu warszawskiej 
„Nowej G azety" z d‘. 5 lipca. „Now-a Gazeta" 
pisze: Od kilku dni panuje w Warszawie prze
rażenie. Nastrój, który dawniej cechował ra
czej brak troski, zmienił się dzisiaj w nerwowe 
podniecenie i depresyę. W dalszym ciągu wzy
wa wspomniane pismo, że fizycznej sile należy 
przeciwstawić moralny opór wewnętrzny. Cha
raktery stycznem jest, że artykuł wspomniany 
okazał się bez przeszkód ze strony cenzury juz 
w pierwszych dniach lipca.

Rosyanie o akcyi Mackensena.
Sztokholm. (Teł. pryw\) „Nowoje W remia" 

pisze o niemieckiej ofenzywie: Ostatnie wypad
ki wskazują, że Mackensen jest mistrzem w 
przełamywaniu frontu. Znowu dokonał typowe
go uderzenia, które jest groźniejsze, niż . fenzy- 
wa w zgięciti Wisły. Przedarcie się na froncie 
Krasnostaw —  Duhienka, powiodło się. Położe
nie wojsk rosyjskich nie jest jednak krytyczne, 
gdyż pozostały im jeszcze dwie linie kolejowe, 
prowadzące do nowych, z natury niedostępnych 
obszarów.

Ciągłe przełamywanie frontu.
W ied eń . (Tel. pryw.) „Fremdenblatt" donosi 

% głównej kwatery wojennej: Rosyanie zag ro
żeni w polskiej bramie wypadowej między Wi
słą a Wołyniem, usiłują bezskutecznie niepo
koić wojska sprzymierzone na ich prawem

, M. Wolanie pozagrobowe
powtórny nakład: q m i ło s ie r d z ie

k siąŁka zaw ierająca różne cuda o Duszach 

w Czyścu cierpiących i obszerne Nabożeń

stwo za Pusze Zmarłych —  kilka Mszy

żałobnych, Psalmy, Nowenny, Godzinki 
^ ta n i e c ,  Stacye drogi krzyżowej, Stacye

na Dzień Zaduszny, Nabożeństwo listopa
dowe, piektóre Litanie z odpustami, Modli
tw} do Spowiedzi i do Komunii św. —  
Słoweńi książka o podwójnej objętości, od 
wydania poprzedniego, bo zawiera aż 

3 8 4  stronic.

skrzydle nad Bugiem. Zostali odparci wszędzie 
z ogroinneini stratami, a sprzymierzeni za,rzj - 
mali w swych rękach wszystkie nowo wybudo
wane umocnienia polowe i przyczółkowe sta
nowiska.

Między \ \  lsłą a . Bystrzycą opuścili Rosya
nie na froncie 40 kim. swoje stanowiska i co
fnęli się ku północy na bilne, z dawna przygo
towane stanowiska. Armia arc. Józefa Ferdy
nanda z kierunkiem północno-wschodnim zbli
ża się, celem zagrożenia tyłów Dęblina, ku Lu
blinowi, podczas gdy Niemcy zyskują na tere
nie na północy od Hrubieszowa. W ten spo
sób, zagrożoną została również d r u g a p o z y -  
c y a o b r o n n a ,  której wartość zależy od u- 
trzymania Chełmu. Nie należy przypuszczać, 
aby Rosyanie, pe t r z y k r o t n e m  przełama
niu ich pozycyi, mogli się długo trzymać na 
południowej stronie czworoboku twierdz. J e 
dynie obronny z natury teren, bagniska, pia
ski pozwalają im c .Ja ć  się krok za krokiem.

K o ł o  W a r s z n w y, D ę b l i n a  i M o- 
d 1 i n a,  c 1 ę ż k a a r t y 1 e r y a s p r z y m i e- 
r z o n y c h j e s z c z e  n i e  r o z p o c z ę ł a  
d z i a ł a 11 i a.

Głos norweski o walkach w Kurlandyi.
Chrystyanl.. (Tel. pryw.) Wojskowy współ- 

,,racownik „Morgenbladu" pisze, iż także na 
froncie północnym, koło M i t a w y nad D u b i- 
s ą  i N i e m n e m ,  Niemcy postępują naprzód. 
Gdyby się im udało dotrzeć do Dynaburga lub 
Whlna, lub też choćby do linii kolejowej prowa- 
dącej z Warszawy do Petersburga, wówczas 
położenie Rosyan w Królestwie stanie się tak 
eiężkiem, że katastrofa olbrzymieli rozmiarów 
nie leży poza gran.ćą możliwości.

Stery reakcyjne a Duma.
Kopenhaga (Tel. pryw.) Znamiennem jest, 

że pod wpływem wypadków .wojennych rów
nież rosyjskie sfery reakcyjne omawiając spra
wę zwołanie Dumy, wy suwa ja, Diunę przeciw 
rządowi. „Kołokoł" żąda, aby Dumie przyzna
no rozszerzony zakres działania. „D jeń" mówi, 
że współdziałanie Dum} z rządem tylko na 
ten wypadek jest możliwe, jeśli rząd przesta
nie używać Dumy, za zabaw ie. Rząd winien 
uznać Dumę za organ rzeczywiście prawodaw- 
cz}. „Zemsz.czyną żąda, aby Duma nie była 
jedynie środkiem Jo  propagandy i podniecania, 
1< ez miała możność rzeczywistej pracy.

Walki o Dardanele-
. ' Ą ■

Berlin* (T. B.) Korespondent Biura Wolffa 
z Aten donosi:. Z Baloniki donoszą, że sprzy
mierzeni podczas jednego ze swoich nocnych a- 
iaków na Dardanielaeh ponieśli ciężkie straty. 
Zwłaszcza jedna francuska dywizya, która na
trafiła na 4 linie latających min, wróciła z prze- 
rażającemi straramł. Dalej donoszą z Saloniki, 
że angielski parowiec transportowy „Arnewu- 
rons“ (?) został na morzu Sródziemnem stor
pedowany.

Przed nowym arakiem na Dardanele.
Budapeszt. (Tel. pryw.) „A Nap" donosi z 

Aten. iż na wyspach Tenęt^s i Mitylene, sta
nowiących podstawę <fia armii lądowej i floty 
państw . śjwzynii^rzo*fcli, t, zalać gorączkową 
dziahilHośc: W ofctatmoh 2 'dniaeh przybyło 0- 
koło (>() okrętów z ąinunicyą. W przeciągu 2 
•Jo 8 dni należy ]flf; Spodziewać ataku floty, za
niechanego przed tygodniami. Obecnie niemie
ckie łodzie podwodne z morza egejskiego zni
knęły. Na Galipoli wylądowały nowe wrojska 
francuskie i angielskie. Korespondenci angiel
scy  donoszą z Tenedos, że między nowemi dzia
łami amerykańskieipi, znajdują się także 42 
cm. moździerze.

Rumunia a Dardanele.
Berlin. (Tel. pryw,.) „Vossische Ztg" donosi z 

Bukaresztu, iż „Uńiversul“ omawia we wstę
pnym artykule widoki Rumunii na wypadek 
zdobycia Dardaneh. Każde przyszłe ukształto
wanie stosunków nie odpowiada interesom Ru
munii. Jeśli cieśniny przypadną Rosri, wówczas 
Rumunia będzie dla niej przeszkodą w morzu 
slowdańskiein, którą Rosyan,e przez zamknię
cie cieśnin, będą się starah Usunąć. Jeśli pano
wanie nad cieśninami przypadnie państwom „en 
tente", wówczas Anglia nie będzie utaiła żadnej 
przyczyny przepuszczania innych okrętów niż 
„en tente". W razie neutralizacyi cieśniń. cała 
korzyść będzie po stronie mocarsttv. Na wypa
dek bowiem wmjny^cieśniny zostaną zamknięte.

Wiadomości telegraficzne
.G łosu  Narodu* z dnia 26 lipca 1915.

Około noty Ameryki do Niemiec.
Londyn. (T. B.) Biuro Reutera donosi z No

wego Jorku: Dzienniki wyrażają jednomyślnie 
zapatrywanie, że Stany Zjednoczone wypowie
działy w sprawie .łodzi podwodnych ostatnie 
słowo, a wynik sprawy zależy teraz od Niemiec. 
Treść noty jest ogólnie chwaloną. Ufają temu, 
że naród będzie popierać prezydenta, eokol 
wiekby mogło nastąpić.

Katastrofa okrętowa w Ameryce.
Chicago. (T. B.) Biuro Reutera donosi: Na 

rJc.ce Chicago zatonął dzm parowiec wyciecz
kowy „Eastland". Podobno zginę

Londyn. (T. B.) J) zatonięciu ] 
żerskiego „Eastland" podaje Biur*

kowy „Eastland". podobno zginęło 300 osób.
parowca pasa

żerskiego „Eastland" podaje Biuro Reutera na
stępujące sprawozdanie z Chicago: Gdy nastą
piła katastrofa, rozegrały się straszne sceny. W 
chwili nieszczęścia znajdowało się na pokładzie

co najmniej $.3F)() osób. Znacznej części udało j 
się utrzymać na krawędziach -ijstatku, poczein 
uratowały ich przejeżdżające okręty. Podrożni 
w kajutach, głównie kobiety i dzieci, nie mia
ły  żadnjjfh  szans uratowania się. Strażnicy po
żarni, _ którzy przyszli na ratunek, znaleźli w 
kajutach stosy ciał, świadczące o tern, że do
bijano się do wyjść. Ocaleni opowiadają, że 
wszystko odbyło się w ciągu 5 minut Krzyki 
kobiet umilkły, gdy woda wtargnęła do okrę
tu. Badanie ciał wykazało drapania, nadto su
knie były poszarpane, co dowodzi, ze o dosta
nie się do wyjść toczyły się walki. Katastrofę 
pizypisują temu, że wszyscy podróżni ^tłoczyli 
się na jedną stronę okrętu. To wyjaśnienie je 
dnak nie wystarcza. Kapitan, oficerowie i ster
nik okiętu zostali aresziowani. Ja k  słychać, 
okręt już raz przedtem znajdował się w podo- 
bnem niebezpieczeństwie. Znawcy utrzymują, 
że potrzebny dla okrętu balast wody został wy
pompowany. aby było można wziąć więcej pa
sażerów. Według innej opinii katastrofa pow
stała w ten sposób, że maszyny zaczęły pra
cować wr chwili, kiedy okręt utkwił wśród szla
mu. wskutek czego okręt został podniesiony i 
przewrócony.

Londyn. (T. B.) Biuro Reutera donosi z Chi
cago, że przy zatoncciu „Oastlandu" utraciło 
życie 1200 osób. Dotychczas wydobyto 500 
ciał z leżącego pod powierzchnią wody okrętu. 
W tym celu musiano rąbae otwory w ścianach 
statku.

Po zamknięciu numeru.
Nabożeństwo żałobne za śp. rotmistrza W ąsow i

cza i 14 uczestników bohaterskiej szarży 2 szwa
dronu kawaleryi Legionu pod Rokitnem ; odbędzie 
się staraniem oddziału konnego „Sokoła" jutro 
we wtorek 27 lun. o godz. 10 rano w kościele Ma- 
ryackim. Uroczystą Mszę św. eelehrowae będzie 
ks. arcybiskup Synion. kazanie wygłosi kapelan 
„Sokoła", O. Jan ick i. Będzie to zarazem ikt hołdu 
wobec pamięci bohaterów z pod Rokitna. Ze 
względu na to zarząd oddziału konnego „Sokoła 
uprasza wszystkie miejscowe stowarzyszenia i in- 
stytucye o ja k  najliczniejszy współudział.

Po przyłączeniu Podgórza:. Prace około przejęcia 
na etat gminy 111. Krakowa urzędników i służby 
byłego Magistratu w Podgorzu sq na ukończeniu. 
Urzędnicy w stosunku do dotychczasowych swoicl 
płac zaliczeni będą do rang, jakie posiadają urzę 
(lnicy Magistratu krakowskiego.

Równocześnie wdrożone zostały kroki o prze
niesienie nauczycielstw a podgórskiego do klas 

płac odpowiednich dla miasta Krakowra. Ze strony 
członków W ydziału doradczego dzielnicy Podgó
rze podnoszono potrzebę najrychlejszego uregulo
wania taryfy fiakierskiej. Ze strony rękodzielni
ków podgórskich wdrożono starania przez człon
ków W ydziału doradczego, by przy dostawach 
m iejskich uwzględniano w odpowiedniej mierze 
ich oferty.

Na posiedzeniu W ydziału doradczego dzielnicy 
Podgórze odbytem w dniu 17 bm. wybrani zostali 
członkow ie: Dr Aronsolin, Breyer, Mateulla i Rolle, 
do podpisywania rachunków z okręgu filii Magi
stratu w Podgórzu za dostawy i roboty miejskie 
w te j dzielnicy wykonywane.

Usiłow aue sam obójstwa. D zisiejszej nocy o go 
dżinie 1.20 wezwano Pogotowie ratunkowe do do 
mu przy ul. Chodkiewicza 1. 16 na Grzegórzkach, 
gdzie Michał Nawara, pensyonowany konduktor 
kolejow y, lat 70 liczący, po ‘sprzeczce z żoną wy
pił flaszkę arszeniku. W stanie poważnym odwie
ziono go do szpitala św. Łazarza na oddział «ko 
rób wewnętrznych.

Wr półtorej godziny później o 2.55 wezwano Po
gotowie na ul. Krakow ską 1. 39, gdzie 18-letnia 
panna S. L. rzuciła się z II. p. na bruk i doznała 
złamania lew ej nogi i ciężkich obrażeń zewnętrz
nych Odwieziono ją do szpitala św. Łazarza.

Od RedakcyiL
„Głos Narodu" składa na tein miejscu szcze

re podziękowanie wszystkim, którzy tak obfi
cie zasilają dziennik nasz materyałem informa
cyjnym. Zarazem pozw ólm y sobie zanieść do 
Szanownych Przyjaciół pisma prośbę, aby ma
nuskrypty zechcieli pisać wyłącznie po jednej 
stronie kartki, źwdęfle, z podaniem faktów, 
oraz o ile możności jak  najczytelniej, zawsze 
atramentem. Wszystkie nadsyłane informaeye 
b ę d ą  z u ż y l k o w y w a n e  i n a d a l  j  a k 
n a j s k r u p u l a t n i e j ,  ze zredagowaniem 
w- takiej formie i rozmiarze, jaki odpowiada 
zarówno potrzebie chwili, jak  jwarunkom pi
sma. Adresować należy nie na ręce poszcze
gólnych członków redakcyi, lecz wyłącznie: 
,,Głog„ Narodu", Kraków", ul. sw. Tomasza 
l. 35.

NADESŁANE'

Za spokój duszy ś. p.

Z B IG N IE W A  DUNIN

WĄSOWICZA
R o tm istrza  2-go szw ad ron u  k aw aleryi 

Polskiego Legionu  
i cz tern astu  jego b oh atersk ich  ofice
ró w  i żo łn ierzy , k tórzy padli w nie 

śm ierteln ej sz a rż y  pod Rokitną,
odprawionym zostanie

NaDożeństwo żałobne
we wtorek, dnia 27 lipca 1915 r. o godz 
10 rano w kościele Archiprezb. Najśw. Panny 

Maryi, na które zaprasza Rodaków 
ODDZIAŁ KONNY SOKOŁA.

Za spokój duszy ś. p.

b. Starszego Arcybractwa Miłosierdzia 
i Banku Poooźnego w Krakowie,

oJprawione zostanie w kościele św. Bar
bary we czwartek, dnia 29 lipca 1915 r. 

o godzinie 9 rano

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E

na które Zarząd Arcybractwa Miłosierdzia 
i Banku pobożnego zaprasza swoich człon
ków, Rodzinę, Przyjaciół i Znajomych 

Zmarł, go.

B. i p.

Dnia 29 bm. t. j. we czw ar
tek o godzinie 5 popołudniu 
odbędzie się

Posiedzenie
WYDZIAŁU WIELKIEGO

miasta Krakowa
na które Szan. Panów Człon
ków mam zaszczv1 zaproś ć.
K ra k ó w ,  dnia  21 lipca 19iT).

Prezydent miasta juko przewodnicką y 
Wydziału Wielkiego

L E O .
Ił Gimnazjum ,Klasycznem i redinem zre- 

formowanem) i szkole normalnej
J. i M- Lewickich (dawniej H. Straźyńskiej)

' w Krakow ie, ul. Franciszkańska 1
ndbędą się wpisy na rok szko1nv ltllć  16 w dniach od 
27 sierpnia do 3 września. — tg zam n ia  pryw atne i 

w s.ępne dnia 2 i 3 września.
Nauka rozpocznie się dnia 2 i 3 września. Zakład po
łączony jest z pensyonatem. — W czasie wakacyi c>C- 
bywają się kursy uzupełniająca ze wszystkich klas. — 

Prospekty na Zadanie.

■ J  l u z k o m l c l e  w y p r ó b o w a n y m  d l a  2 0 t n l e r ; y  

w p olu I w Oflólo d la  k a ż d o g o  n a j l o p a z e m

wciaran'i8myśmi»rza)actmbB

p r z y  z a z i ę ' n e n i a c h ,  r e u m a t y z m i e ,  p o 
d a g r z e ,  i n f l u e n c y . p r z y b o l a e b  g -a rd ła ,  

p i e r s i  i p l e c ó w  i . t. d. jest
D r a  R i c h t e r a

Kotwiczny-

Linimerrt. c a p s i c i

com pos.

r^ykotwicznjfPaiP-EipiIlpr.
F l a z s k a  K  - * 8 0 ,  1 4 0 ,  2 — .

D o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h ,  a l b o  
b e z p o ś r e d n i o  s p r o w a d z i ć  

m o ż n a  
z a p t e k i  D r a  R i c h t e r a  

, , P o d  Z ł o t y m  L w e m “
P r a g a  I  E l i s a b e t h s t r a s s e  5.  

C o d z i e n n a  w y s y ł k a .

Książka, ta  wydańa została w te j intencyi, 
żeby pobudzić wiernych katolików  do lato- 
wania dusz z Czyśca, szczególnie podczas 
wojny tylu ginących codziennie naszych 
braci, o których ani krewni, ani rodziny nie 

wiedzą, że już na te j ziemi nie żyją.

1) Cena: Oprawna w płótno, brzeg czerwo
ny, z futeralikiem  90  halerzy. 

2) Cena: Półoprawna, okładki kartonażyko- 
w6, szyta, obcięta, rożki okrągłe, brzeg 

m arm urkow y 7 0  halerzy.

3) Cena: Broszurowana w papierowej okła
dce 5 6  halerzy.

Przesyłka jednego egzemplarza pocztą do
datkowo kosztuje o 10 halerzy w ięcej, a 
jeżeli przesyłka polecona dolicza się porto 
dodatkowo 35  hal. więcej nad p idaną cenę.
Chcąc zamówić sobie jeden cgzempla-z z którejkol
wiek oprawy, trzeb? posłać pieniądze p-ze^azem lub 
pocztowemi znaczkami po 10 halerzy w liście, załą
czając z góry, bo inaczej nie wyślę. Z powodu, żeina- 
teryal oprawny nardzo podrożał i brak ludzi do pracy, 
cena cokolwiek jest podwyższona, niż pierwej. Ku
pującym większą ilość na sprzedaż daję odpowiedni 

rabat.

Mam nadzieję, że P. T . szlachetni katolicy 
zechcą rozpowszechnić tę książkę miedzy 
pobożnym ludem polskim i pomiędzy żoł
nierzami polskimi, którym owa książka 
nędzie najlepszą lektura, kiedy nie m ają 
co robić. Za co z góry składam serdeczne 

podziękowanie „ B ó g  z a p ł a ć  !“ .

Zamówieniu adresować naieży :

Józef Angrabajfis
Kraków, ul. św. Tomasza 1. 20,
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K u p u ję
używane meble różnogo rodzaju 
w dobrym stanie, forttp! iny 
krótkie, pianina, aparaty foto
graficzne, maszyny do szycia i t. d. 
Zgłoszenia w Admin. „Głosu 

Narodu". __

Potrzebny z a r a z

ORGANISTA
któryby zarazem sprawował urząd 
pisarza gminnego. U arunki bar

dzo korzystne.
Z irzad  Kościoła w Skotnikach, p. Kobie

rzyn koło Kraków .

Już nadszedł do 

CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

Spółki handlowej
(drobnych kupców)

ul- Jagiellońska L-9
świeży transport masła duńskie
go i jaj górkich; codziennie do 
nabycia mleko słodkie i kwa 

śne. —  Ceny niskie.

U czciw y i zdolny

handlowiec
z działu nasion i maszyn rolni
czych i z działu żelaznego znajdzie 
zaraz umieszczenie jako kierownik 
w Spółce rolniczo - handlowej 
„SNOP“ w Krośnie, dokąd pi
semnie lub osobi icie z podaniem 
curriculum vitae zgłosić się należy.

Poszukuje się o J 1 sierpn.a
b l n # « l » S # U  do gospodarstwa 
K l u c z n i c y  wiejskiego,
któraby była O O b r ^  I f l lC h e r H ^

oraz lokaia
na wikt lub ordynaryę. Zgłoszenia pi
semna z odpisami św.adectw A Pznań- 

ska. Czudec.

P otrzeb n y  zaraz

s t a r s z y
s łu ż ą c y
z w iększych dom ów . Zgło
szen ia: W ład ysław  Baum ann  

P rzew orsk .

Poszukuje się

dozorcy domu
od 1-go sierpnia b. r. w wieku do lat 
50, żonatego, zdrowego, trzeźwego z naj- 
Iepszemi świadectw ni, .caucya wyma
gana. Pensya miesięczna 70 kor. i zna
czne boczne dochody, mieszkanie na 
wysokim parterze, widne, suche z o- 
świetleniem elektrycznem Wiadomość 
u właściciela Plac Matejk L. 5 III pię

tro, między l ’/i a popoł.

Woda dietetyczna kwaina
„PEREGRIN“

N a jz n ak o m itsz a  w o d a  lec z n icz a  i s to 'o w a  o n a jfz y s tz y m  s m a k u .— 
P o s k o n a fa  z w in e m  i s o k a m i o w o co w y m i.

G eneralne zastępstw o na Galicyę :

, p  H A k M r t "  Magister B. Jawornicki Ska i ogr. odpow. 
K r a k ó w  u l .  D ł u g a  L. 5 .

Sprzedaż detailiczna w aptekach, składach aptecznych i handlach wód mineralnych.

DYREKCYA
Powiatowej Kasy Oszczędności

W W IE L IC Z C E
podaje do wiadomości  interesowanych stron, że urzę
duje w gmachu Rady powiatowej  w Wieliczce ,  codziennie 
w dnie powszednie od godz. 9  do 12  przed południem.

Księgarnia katolicka Dra Wł. Miłkowskieg* w Krakowie
nabyła ostatnie agzemplarza bardza eannege działa |i- f.

WYBÓR HAUK 
na uroczystości Naiśw. Maryi Panny
z dzieł i rękopisów  słynnych kaznodziajów zebranych i opracowanych

przez X . K.
Cena egzemplarza oprawnego w płótno angielskie koron 8 50.

Lampki i baterye elektryczne, kartki 
potowe, przybory do pisania i rysowania 

poleca po cenach niskich

Z. Ziembichi Krabów
Plac Maryachi Ł, 2.

Kilkanaście obrazom znanych malarzy polskich ohazyinłe
do nabycia.

a m ia n o w i c i e :

Kantorzystka
biegła w rachunkach I pracach biuro
wych, zupełnie samodzielnie korespon
dująca w języku niemieckim i polskim, 
religii katolickiej znajdzie umieszcze
nie w pierwszorzędnej firmie handlowej. 
Oferty własnoręcznie pisane w języku 
polskim i niemieckim wraz z fotografią 
i podaniem warunków składać w Admi- 
n.śtracyi „Głosu Narodu" pod „Kan- 

torzystza".

Kupuję
sprzedaję złoto, srebro, brylanty 

łacąc najwyższą cenę. J .  Cyan- 
iewicz, Kraków, ulica Sławkow

ska 1. 24.

Tochnik-dentysta
młody, zdolny, wolny od woj
ska, znający dobrze roboty kau
czukowe i metalowe poszukuje 
posady w Krakowie. Zgłoszenia 
M. M. do administracyi „Głosu 

Narodu".

Ojczyzna woła!
Modlitewnik żołnierza we wojnie 
z 6 obrazami, stron 164, form. 32°, 

napisał
Ks. WlDGtnty M. Szumski, Dominlkinln.
TREŚĆ: Ojczyzna wołał Modl.twy po
ranne i wieczorne, Różaniec św., Msza 
św., Spowiedź św., łtomumaśw., W obo
zie, W boju, W szpitalu, W ostatnim bo 
. J u ,  Mod.itwy przygodne, Pieśni. 
Cena w oprawie płóciennej 60 hal. 
Przy w<ękizem zamówieniu stosowny opusi
________ Do n a b y c ia :

Administracb ćasopisu
I  „RUŻE DOMINIKAŃSKA" 

P ra h a  1. 234.

Żużle Thomasa, Superfosfały, 
Wapna mfelone, Sale potasowe

wysyła w ładunkach wagonowych

SYNDYKAT ROLNICZY 
W KRAKOWIE.

Zupa  k a rto f la n a  
„HE-KA”

jest trzykrotnie pożyw niejszą od rosołu i zastępuje
m ięso zupełnie.

Do nabycia u następujących firm: M. Dutkiewicz, T . Grafczyń- 
ski, A. Hawełka, Katol. Spółka handlowa, Laktol, Fr. Lenert

I. Wenzl.

1) Żywot Chwalebnego Sługi B ożego

O. S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSK1EGO
Założyciela polskiego zakonu 0 0 .  Maryanów, spowiednika Inno
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana III, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
ua wojnie poległych rycerz/ polskich, wielkiemi cudami sławnego

CENA 3 KORONY.

2) Księża Powstańcy cenaóoi,.
oba dzieła na czasie —  pióra

JÓ ZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 
oraz w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego Floryańska L. 1

82-Istni* staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, 
utrzymująca syna 1 córkę nieule
czalnie chorych prosi o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Adm 

„Ołosu Narodi"

Tassauerska fabryka papieru 
i zastępstwo fabryk papieru

Berno, Morawa.
N ajw iększy skład papierów  do pisania, drukn, k an 
celaryjn ych , k arto n ó w , kolorow ych i k on cep tow ych  
dla drukarń, następnie papier Cellulose, Shealings, 
Superior pakow y HaM an a, ja k o te ż  i papiery adju
stow an e dla w szystk ich  branż. Próbki w szystk ich  
zn ajd u jących  się n a  składzie papierów  n a  żądanie  

bezpłatnie i franko.

(LEOPOLD WEIS!
I SKA, BUDAPESZT IX.,

I<“
S'|  n i

HENTES-UTCA 17.
(naprzeciw m iejskiej rzeźni trzody 

chlewnej).

Skład smalcu, sło-
Ktirty, S a la m i em-gro$

I polecają powyższe produkta w naj
lepszych gatunkach po najtańszym 

— kursie dziennym - na żądanie słu
żymy cennikiem. J

Do wynajęcia
3 pokoje słoneczne, przedpokój 
względnie kuchnia, wysoki par
ter, ul. Wolska. W iadom ość: 
Dunajewskiego 9, Krakowskie 

Biuro ogłoszeń. |

WE LWOWIE, stow . zar. z ogr. por. 
organ handlowy Zarządu Giównogolow. Kolei Rolniczych

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Bfelitx)
Zunfthpupgasse 1,

ma w swoich magazynach na składzie wszystkie arlykuły spożywcze 
i codziennego zapotrzebowania, a nadto dostarcza węgiel, naftę, oleje 
m aszynowe, nawozy sztuczne, narzęazia i maszyny rolnicze, ce

ment, eternit, papę i t. d.
Cenniki na każd? żądanie! Ceny hurtowne'

ŃajSepszy prezent
dla polskich Legionistów i żołnierzy.

Chłopie

KSIĘGARNIA POLSKA
w  Krakowie, ul. Sławkowska 3,
dostarcza wszelkie, gdziekolwiek 
wydane książki, mapy wszystkich 
terenów wojny, atlasy, nuty i żur 

nale z możliwą szybkością

KraiBieczyznę
damską

i Diel.znę oraz  w szelkieT eperacye usku
tecznia s ta ran n ie  i trw ało  po niskich 

cenach

Wiktorya Podbielska
k raw czyn i — K rak ów , ul. 
S ław k ow sk a6 ,III p schodyfront.

KLISZE
do druku, ilustracyjne, na wido
kówki, anonsowe, etc. wykonuje 
Zakład reprodukcTjny foiotechn. 
T. JABŁOŃSKI I SPÓŁKA. 
Kraków, Franciszkańska L. 4.

Książka do modlenia „Bóg z nami“ zawierająca rady duchowne 
potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szpitalu lub rekonwa- 
lescencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów.
Każdy żołnierz, wyruszający do bitwy, ranny lub chory, powi
nien tę książkę do modlenia posiadać. Która go pociesza i po
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł

Cena oprawna w  płótno tylko_60 hal.,
z zapłaconą przesyłką 70 halerzy.

Do nabycia wprost z zakładów nakładczych:

J. STEINBRENER
W VIMPERKU (CZKHY).

lub przez każdego księgarza i introligatora.
Poleca się należytość w markach pocztowych lub za przeka- 

zem nadesłeć a obstalunek na odcinku napisać. --------

Skład fabryczny
ptaokói c t a i i

. , V I S “

M L. Dobrowolskiego
znajduje się obecnie w drogueryi 
pod »Kometą* przy ul. Lubicz L. 5

w Krakow ie.

Ijmiw l in i i ! !
W ZAKOPANEM

z  p r a w a m i  s z k ó l  p u b l i c z n y c h  d l a  k l a s  I — VI
otwiera z początkiem roku szkolnego 1915/16 także 
kursa naukowe dla uczniów gimnazyów klasycznych 
od klasy I VIII, oraz dla uczniów gimnazyum realnego 

z klasy VII i VIII.
W miarę zgłoszeń powstaną osobne oddziały równorzędne dla dziewcząt. 
Przy Zabładzie istnieje internat dla chłopców pod kierownictwem 
dyrektora dra .1. J a r o s z a. -  Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya 

G mnazyum w Zakopanem, willa „Podlasie".

PoszuKuję od 1 sierpnia b. r.

stróżki
młodszej, samej lub zamożnej, bezdzie
tnej, umiejącej prać, prasować i obsłu
żyć gospodarzy (dwie osoby). Teraźniej
sza stróżka opuszcza miejsce po 7-le- 
tniem pobycie. Zgłoszenia ul. Kurniki 7, 

oficyna, I piętro.

Pracownia

rzeżbiarsko-poziGtnieza 
Aleksandra Skoczka

id  n u d n y m  S ą c z u
a l k a  L u t o n i h a  I .  II

poleca Przewielebnemu Duchowieństwu 
oraz P. T. Puhliczności wszelkie ro
boty kościelne i salonowe Odnawia 
stare ołtarze, cyborymn i t. p. Zan ó- 
wienia na prowincyi uskutecznia w o- 
znaczonym czasie i po cenacd przy

stępnych.

Bracia Barber,włede" *■
Biberstr.sse 9.

Kupujemy
pneumatyki

automobilowe tak nowe jak i uży
wane po najwyższych cenach.

0  oferty uprasza się.

W dowa
w średnim wieku, inteligentna, 
bezdzietna, znająca się na ku 
chui i gospodarstwie poszukuje 
zajęcia. Zgłoszenia list. pod J. 
G. 40 przyjmuje administrarya 

„Głosu Nirodu"

Nauczycielka
potrzebna na czas wakacyj na 
wieś dla uczennicy 5 i 2 kl. gi
mnazyum realnego — M. Czer
wińska w Gaiku, p. Dobczyce.

Staruszka
78 letnia, zupełnie niezdolna do 
pracy jakiejkolwiek, prosi lito
ści wycn ludzi o wsparcie. Zofia 
Prokura, Kraków, Zwierzynie

cka 8, parter.

NOWE W YDAW NICTW A!

Kazania o prasie katolickiej
z przedmową Ks. Dra flnf. Bystrzonoiuskiego, Prof. Unitu. Jag.

staraniem Zarządu Głównego „Towarzystwa popierania 
prasy katolickiej"

wydał Ks. JÓZEF MAZUREK.

m m  WYDAWNIGZA POLSKA, Krikii# 1915 l
Su. I - I X  +  1 -2 0 2 .

Cena egzemplarza broszurowanego 3‘60 Kor., oprawnego 
w płótno 4 60 Kor.

Można nabyć we wszystkich księgarniach. 
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Prześliczna statua »§tBa 
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Niepokalanie Poczętej
1 m. 25 cm. wysoka, z aureolą oświetloną elektrycznie, a takie 
otoczoną dookół brązowymi liśćmi winogron, w środku których 34 
miniaturowych lampek elektrycznych, niezwykła 1 prawdziwa ozdo

ba każdego kościo ła  lub kaplicy — jest do nabycia
—  w Księgarni katolickiej . i -----

■{ Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie ul. Floryańska L. 1.

CENA >000 KORON CENA 1000 KORON
Tamże tejże wysokości i leg ri wyrobu niezwykle piękna statua

:: Najsł. Serca Pana Je/usa ::
CENA 500 KORON.

Wreszcie wielka 170 cm. wysoka, bogato dekorowana

U  STATUA ŚW. JÓ Z E F A  —  Cena 500 Koron.
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Jeszcze na składzie 300
G 7łiik

PNEUMATYKÓW
autom obilowych różnych  

rozmiarów  
Bracia Barber. Wiedeń 1, Bi- 

berstrasse 9.

Opuściły świeżo prasę broszury p. t . :
Dr J. S. C h o le ra , je j istota i

zw alczanie...........................20 h.
— D y sen tery a  . . .  20 b.
— T y fu s plainist}....i brzu

szny ................................, 20 b.
— Desinfekcya . . .  10 h.

Bo otrzymaniu 80 h. w markach prze
syła opłatnie

K sięgarn ia P o d h alań sk a  
Zakopane.

WILLE ogrodowe z koinf. zdała od ulicy i kurzu (65000, 
50000, 30000) okazyjnie do nabycia przez:

 — ______   a  . Biuro realności klimatycznych Gedeona Cbą-
V 9 I I %  A  dzyńskiego — Aleja Mickiewicza 17. (Od 

a a  godziny 11-12 i od 5-6). Takłe polecamy zwyi.
100 mieszkań letnich, taksa 2 korony.

S t a r o ż y t n o ś c i
spr/.-.-ciLij^ * k u p u j e  K łi i l Ę C A R N iA  
K A T O L I C K A  D r a  M I Ł K O W S K I E G O  

— • i,  ( F l o r y a ń s k a ,  l ) .  —

Sporządzenia wykazów

ŚWIADCZEŃ
W O J E N N Y C H

oraz spisów

s z k ó d  wojennych
w Krakowie i na prowincyi
podejmuje się dla osób prywatnych 

siła fachowa.
Wiadomość w katueloryl adwokata

Dra Juliana G6RTLERA  
w Krakowie, ul. Flecy^ńska 33

wejście od ul. sw. ś.eraa I. Jf 
w godzinach od 10 — 12 pm dpoł.

zamiejscowy z ukończoną trzecią 
gimnazyalną lub trzecią wydzia
łową znaldzie umieszczenie ja 
ko praktykant w domu handlo
wym pod firmą I FEDLROW IC 1 

w Krak-owie.

Eest&uiracya
A. WÓJC KA, Sienna 1. 0, ma do sprze
dania 5000 kilo kapustz i ziemnia 

ków.

Psa myśliwskiego
małego zgrabnego w 2 — 3 polu 
tylko dobrze wyii esowanego na 
ptactwo i zwierzynę, kupię zaraz 

za przystępną cenę. 
Łaskawe zgłoszenia Jan Szołajski 
Kraków —  P o s t e - r e s t a n t e  

za okazaniem legitymacji.

Zdolna 
nau czycfel  ka
z dobremi kwalifikacjami po
szukuje lekcyi. Zgłoszenia pod 
Nauczycielka do Adm „Głosu 

Narodu".

P olow an ie
większe w pobliżu rozległych la
sów, obfitujące w grubsze pta
ctwo i zwierzynę, blizko Krako
wa z dogodną komunikacją ko

lejową zaraz nabędę.

Ł -skawe zgłoszenia pod Franciszek 
Lusina —  P o s t e - r e s t a n t e -  
Ołomuniec I za okazaniem prze

pustki.

*  prawem publiczności, oraz

PENSYONAT
Franz Scholz, Graz

G r a z b a c n g a s s e  3|9.
. —8 klas, św iadectw a m aturycsne, ró 
*norzędne i  państwow em i, inakom ity 
■etiHYnnat, ,lom w łasny, ceny um iarko- 
*  w . Orosp^kty bezpłatnie. Uccniów  

przyjm uje się i wśród półrocza.

esrcicai-raErBBsaii
Najwłaściwszym środkiem 
do poprawienia barwy włosów, si
wych, spłowiałych lul radych Jest

Ekstrakt orzechowy
JULIANA J Ó Z E F O W IC Z A

perfumera, w kolorach: blond,*J 
— szatyn, brunrtny i czarny — , 
Flakon K. 3'30, flakonjk próbny

K l.‘JT.“
SprzadLŻ w składach aptecznychJ,J 

I perfumeryach.

u s s s B B n a a a B B

Maturzystka
seminaryun naucz, poszukuje 
*orepetycyi na czas wakacyjny 
na wieś. Zgłoszenia pod „Ma- 
urz ystka“ w Administracyi „Gło

su Narodu-.

Makbiem Ft̂ e-WBietWB vGfora JłeroJm11 U f. g *ftM o*povtefti — KnkHar ió ^ iu lu i ł | l« |« i  KogsagftakL — Słrukjuraia „Głora w Twkgidi".

MŁYNKI
różnej wielkości

do mieleń l a zboia
na motor, jak również ręczne

wy-ihi*

Piacooold smtarLkd
LUDWIKH fidRKI

■ U U R Ó B l i t e  3

ot. c i s r r a a W i k a  l. n .

liiHleBiości i  zp io jc l.
Tgłcsz^nla o zâ inlOk.ycłi nalescc<am] 
v tym dziale za ootatą l K. za feden ras 

N»ielytość należy nadesłać z góry.

ANTONI SULCZEWSKI
Pogwizdów p Żabno —  prosi 
o wiadomość o swym synu Fe
liksie Sulczewskim, saperze 3 
kompanii Ni 10 w Przemyślu. 
Ktokol wiekby coś wiedział o nim 
raczy donieść pod powyższym 

adresem.

~ M R Ó Z  M IK O ŁAJ
Chorąży 19 p p. obr. kraj., obe 
cnie w niewoli w Astrachaniu, 
gub Astrachań, poszukuje swej 
żony Emmy i donosi, że można 
do niego pisać lub depeszować 
pod adr M. M oficer austrya 
cki — Astrachań —  Wojenno-


